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Przedpłata wynosi:
Miesięcznie

W Krakowie
z odnoszeniem bez odnoszen.

3 - 6 0  z ł . 3*30  z ł .

Na całym obsz. Państwa polsk. 
z przesyłką pocztową

4*0 0  z ł .

Za g r a n i c ą

7*00  z ł .

Przedpłata zniżona 
dla nauczycielstwa ludów.

3*60  z Ł
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C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Zwykły (inseratowy) . . . . • 10 gr 
Nekrologi . . , , . , , . . .2 0  *
Nadesłane • • . . . . * • • .2 5  |
Po kromce * . . « . . . # .3 0  ^
Na 1-ej stronicy . . . . . . .  40 „
Drobne ogłoszenia od słowa . . 7 „ 
Układ tabelaryczny 50®/t drożej.
Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 

Administracja nie odpowiada.

T r z y  pytania.
Pierwsze pytanie odnosi się do dziedziny 

Itbsunków gospodarczych.
Jak sobie zwolennicy t. zw. ugody pol­

sko-żydowskiej wyobrażają dalszy rozwój 
;współżycia gospodarczego obu narodów?,

Odpowiedzą nam może, że *,nie należy 
konkurencji handlowej uważać za walkę po­
lityczną44 („Echo Warszawskie4*). Zapewne 
nie można. Ale tylko ludzie całkiem zaśle­
pieni i o kwestji żydowskiej zielonego nie 
mający pojęcia mogą widzieć w dążeniu do 
spolszczenia naszego życia gospodarczego 
jedynie przejaw konkurencji kupców pol­
skich z żydowskimi. Przed wojną jeden z po­
lityków demokratycznych nazwał nawTet (tu 
w Krakowie) ruch za spolszczeniem miast 
dążeniem do spodlenia miast... Życie prze­
szło nad tern rzucaniem kłód pod pędzący 
pociąg polskiej ni epo dl ©głoś c i ow ości gospo­
darczej do porządku dziennego. Cały naród 
polski — a przynajmniej jego 95% — rozu­
mie dzisiaj, że tak ważnej dla dobrobytu, 
równowagi społecznej, kultury i bezpieczeń­
stwa narodowego gałęzi gospodarstwa, jaką 
jest handel, nie można pozostawiać w rę­
kach żydowskiej mniejszości. Handel i prze­
mysł nadają miastom charakter, a  miasta 
nadają charakter kulturze kraju. One dostar­
czają odbiorców literaturze, sztuce; prasie, 
'teatrowi, one kierują żyćiem umysłowem 
wszystkich warstw, one wytwarzają jużto 
Wysoką temperaturę patrjotyzmu, jużto fer­
ment rewolucyjny. Od nastroju miast 
zależy w chwilach krytycznych los rządu, 
9r nawet państwa. Już dzisiaj stwierdzamy 
Silną zależność naszej literatury i sztuki cd 
smaku żydowskiego. Czyż np. oburzający 
fakt, że sztuka najznakomitszego polskiego 
autora dramatycznego, sztuka wysokiej war­
tości, gorąca i patrjotycsna („Antychryst44), 
nie ukazała się na scenie Teatru Słowackie­
go, gdzie grane były dotąd wszystkie dra­
maty tego autora, nie jest wprost klasyczną 
'demonstracją tej zależności? Dyrektor tea­
tru obawiał się żydów... Mogliby być nieza­
dowoleni ze sztuki, która woła do polskiego 
sumienia, mogliby z tego powodu teatr boj­
kotować... Oni to reprezentują już dzisiaj 
najbogatszą warstwę ludności Krakowa 
i dyrektor sławnej sceny polskiej musi —  
niewątpliwie z ubolewaniem — respektować 
ich smak, ich dążenia1, uprzedzenia, uczucia, 
Ich małość własną... W ten sposób nam Po­
lakom już teraz żydowska mniejszość dyk­
tuje repertuar teatralny. Ona decyduje także 
przez swą siłę nabywczą i przez swe pisma
0 poczytności polskich autorów i o sławie 
polskich malarzy. Decyduje, bo ma pieniądz. 
Mieć go zaś będzie jeszcze więcej, jeśli nie 
usuniemy jej przewagi w handlu, przemyśle
1 w zawodach wolnych. Polacy w miastach 
staną się wówczas proletariatem urzędniczo- 
robotniczym, karmionym literaturą i sztuką 
żydowską i kierowanym przez żydowskie 
idee w myśl ogólnoświatowych interesów 
Tzraela.

Zapytujemy więc rząd i zwolenników 
„ugody44, Czy oznacza ona koniec walki z ży­
dowską przewagą w miastach? Jeśli nie, 
jeśli tę walkę społeczeństwo może nadal pro­
wadzić i rząd będzie ją popierał, jeśli walka
0 spolszczenie miast nie przeszkadza ugodzie 
polsko-żydowskiej, to tern,samem odpada 
n a j w a ż n i e j s z e  nasze przeciw niej za­
strzeżenie'. '

Ale sprawa musi być jasno postawioną, 
bo żydowski kontrahent opowiada, że ugoda 
oznacza ze strony rządu pełne p l a c e t  na 
podbój gospodarczy miast przez żydów. 
Rząd ma nawet wezwać otwarcie społeczeń­
stwo polskie do nieprzeszkadzania żydom 
w ich zaborczości.

To pierwsze pytanie.
Drugie odnosi się do polityki wewnętrz­

nej. Adresujemy je do narodowych demo­
kratów. Opowiadają oni, że dążyć będą do 
zapewnienia polskiego charakteru miast 
w ordynacji wyborczej miejskiej. Przyłącza­
my się z zapałem do tej myśli. W Sejmie 
będzie zgłoszony wniosek o utworzenie ku- 
rji żydowskiej, któraby wybierała do rad 
miejskich najwyżej 15—18 procent radców 
aż do czasu, gdy przez emigrację liiezba ży­
dów w naszych miastach spadnie poniżej 
20 procent. Czy Związek Ludowo-Narodowy 
uważa taką — lub inną — obronę polskiej 
reprezentacji miast za zgodną z porozumie­
niem, jakie min. Et. Grabski świeżo zawarł 
z żydami? Należy prędko wyjaśnić, czy po­
rozumienie i w tej dziedzinie oznacza kapi­
tulację przed żydowską mniejszością.

Wejdźmy wreszcie na teren polityki mię­
dzynarodowej. W 1919 roku żydzi zawarli 
z W. Brytan ją, sojusz polityczny. Zasadą te­
go sojuszu jest poparcie, jakie daje Anglja 
tworzeniu żydowskiej siedziby narodowej 
w Palestynie, w zamian za co żydzi na ca­
łym świecie popierać mają interesy angiel­
skie. Z tego powodu w Polsce żydzi są 
entuzjastami — i to bez zastrzeżeń — poli­
tyki brytyjskiej. Kieruje nimi nie dobro 
Polski, ale wyżlsze dla nich i jedynie miaro­
dajne: dobro całego Izraela. Tymczasem 
Polska znajduje się w kręgu polityki mocar­
stwowej Francji, a wiadomo dobrze, że te 
dwie potęgi idą różmemi drogami. Anglja 
np. popiera Niemców, więc ich i żydzi po­
piera ią... . • i ' :

Uzy nasze kola rządowe zdają sobie 
sprawę z tej sprzeczności interesów Polski
1 żydów? Czy nie przypuszczają, że w razie 
wojny Polski z którymś ze sąsiadów, w któ­
rej interesy angielskie nie byłyby po naszej 
stronie, trzy miljony polskich żydów zamie­
ni się jużto w „neutralnych44, jużto w na­
szych wrogów, bo im tak' nakaże ich inte­
res i ich sojusz z Anglją,?... Że więc zawie­
ramy dziś ugodę z naturalnymi wrogami 
Polski?.,.

Na razie stawiamy tylko te pytania. 
Stawia1 je właściwie owo „porozumienie44,, 
które dzisiaj w Warszawie podpisano.

Rokowania kolejowe polsko-niemieckie.
Gdań&k. (AW.). Dnia 6 b. m. rozpoczynają 

się w Gdańsku narady polsko-niemieckie nad 
zaprowadzeniem taryf osobowych i bagażo­
wych w bezpośredniej komunikacji między Pol­
ską, Gdańskiem i polskim Śląskiem z jednej 
strony, a Niemcami z drugiej strony. Oczeki­
wać należy, że narady dadzą wynik pomyślny, 
tak1, że 'wkrótce nastąpi znaczne ułatwienie

Załatwienie konfliktu celnego 
z Czechami.

Praffl, (PAT.) Po podwyżce ceł przez rząd 
JK dniu 20 maja, doszło między rządem

komunikacji sąsiedzkiej między Polską a Niem­
cami, uprości się formalności przy przejeździe 
przez granicę 1 da możność nabywania! biletów 
i przesyłania bagaży wprost do stacji przezna­
czenia. W naradach z ramienia' Ministerstwa 
Kolei bierze udział Zygmunt Ptaszyński, So­
czyński i E. Piasecki^ orąiz delegaci odnośnych 
Pyrekcyj kolejowych. ' ' '

wio uregulowania lej kwestjiw związku z ukła­
dem handlowym polsko-czechosłowackim. Re­
zultatem tych rokowań było, że do wymienio­
nego układu dołączono podpisany w dniu trze­
ciego llpca w Pradze przez ministra Dworza

OTracklm ą polskim do. rokowań w; sprą- czka imieniem rządu czechosłowackiego i gene­

ralnego konsula Dunajeckiego imieniem rządu 
polskiego dodatkowego protokołu. Protokół 
ten na ogół przywraca poiską taryfę celną, ja­
ka istniała w czasie zawierania układu handlo­
wego polsko-czechosłowackiego dla tych to­
warów czechosłowackich, którym układ z dnia 
23 kwietnia przyznawał zniżki stawek polskiej 
taryfy celnej i do których odnosiła się automa­
tyczna podwyżka cel ze strony rządu polskie 
go w dniu 20 maja'. i

GDAŃSK DLA MAŁOPOLSKI.
A;'f

V
Gdańsk. (AW.)'. Gmina polska w Gdańsku 

rozpoczęła zbierać. ofiary aa powodzian w Ma» 
łopolsce. >

: KAMPANJA'; PRZECIW ZŁOTEMU. F>
Gdańsk. (AW.). Dzienniki niemieckie 

w Gdańsku w dalszym ciągu prowadzą kam­
panię przeciwko walać'© polskiej. Między inne- 
mi „Danziger ^Allgemein© Ztg.ł< i „Danziger 
Neueste Naehrichten“ przestrzegają mieszkań­
ców Gdańska przed przyjmowaniem złotych 
polskich i nawołują zwłaszcza do nieprzyjmo- 
waniai banknotów zlotowych poniżej 5 złotych 
jak również bilonu, oświadczając, Że1 pieniądze 
te ^ą zupełnie bezwartościowe. I 1 : MGR

Wynik wyborów w Holandji.
Prawica ma większość mandatów. ŚF

Warszawa. (Teł. wł.) Wybory w Holandji 
dały następujący rezultat: katolicka partja pań­
stwowa 30 (poprzednio 32), partja antyrewolu- 
cyjua 13 (16), chrześcijańska 11 (11), protestan­
ckie stronnictwo reform 1 (0), socjaliści 24 (20), 
liberali 9 (11), demokraci wolnomyślni 7j (5), 
katolicka partja ludowa 1 (0), komuniści l1 (2)
. ifcp. Urzędowych1 zestawień braki '1 :?! •1̂ ^ : :

(Wynik wyborów potwierdza nasze przypusz­
czenia. Socjaliści wzmocnili się kosztem komu­
nistów i liberałów, katolicki© stronnictwo pań­
stwowe poniosło pewne straty wskutek wystą­
pienia nowej partji katol. Stronnictwa rzą­
dzące, popierające obecny gabinet Cołyma, mają 
więc w dalszym ciągu absolutną większość. 
Red.)’. ; j F - '■ • :

Haga. (PAT.) W wyniku wyborów do dru­
giej Izby, prawica uzyskała 55 mandatów, za­
chowując przewagę nad lewicą, która uzyskała 
42 mandaty i t.zw. paitją dyssydentów, która 
zdobyła 3 mandaty. ' k

WYJAZD MISJI FRANCUSKIEJ DO V- 
1 I AMERYKI. ~

Paryż. (PAT.). Na posiedzeniu rady mini- 
£ tir ów Briand składał wyjaśnienia w sprawie 
długów międzysojuszniczych. Zgodzono się 
w zasadzi© na wysłanie w ciągu bieżącego lata. 
do Stanów Zjednoczonych specjalnej misji fran-

Londyn. (PAT.) Ambasador francuski w Lon­
dynie otrzymał odpowiedź rządu francuskiego 
na notę angielską dotyczącą kwestji długów. 
Ambasador francuski wręczy notę tę Chamber­
lainowi. Odpowiedź oświadczy, że Francja roz­
pocznie z Anglją i ze Stanami Zjednoczonymi 
rokowania w sprawie regulacji długów, skoro 
tylko pozwoli jej na to sytuacja finansowa.

*WALKA
CZARNYCH KOSZUL Z ĆZERWONEMI. "
Paryż. (PAT.). „Echo de Paris“ donosi z Ge. 

newy, że włoscy milicjanci faszystowscy, spos­
trzegłszy turystów szwajcarskich1, ubranych 
w czerwone sw<eatery, przekroczyli granicę 
szwajcarską i zaatakowali turystów, drąc na 
nich ubranie na strzępy. Wobec interwencji 
granicznej straży szwajcarskiej, oraz innych tu­
rystów, milicjanci włoscy uciekli, ostrzeliwując 
się z rewolwerów. W sprawie powyższego zaj­
ścia otwarto obustronną ankietę..

Rząd narodowy w  Kantonie.
Nowy York. (PAT.) Gubernatorem cywil­

nym został Wu-Hou-Min. Gabinet jego ma sym­
patyzować z bolszewikami*
Demonstracja przedstawicieli państw obcych 

Londyn. (PAT.) Z Kantonu donoszą, że t. 
zw. komitet 16-tu uformował rząd narodowy. 
Syn Sun-Yant-Sena został mianowany mini­
strem spraw wewnętrznych’. Komitet zaprosił 
wszystkich konsulów państw obcych' Z wyjąt­
kiem przedstawicieli ''Francji i Anglji do wzię­
cia1 udziału w posiedzeniu inauguracyjnem no­
wego rządu. Zaproszenia jednak nie przyjął 
żaden z przedstawicieli państw obcych. Cywil­
ny gubernator Kantonu zwrócił bez komenta­
rzy konsulowi francuskiemu notę, która żąda 
przedsięwzięcia kroków w celu zabezpleę^epią 
mienia i życjią poddanych francuskich*1 ' y

Obrady Sejmu wśród awantur „Wyzwolenia".
PIĄTKOWE OBRADY SEJMU*

Poprawki Ch. D.: Obrona sfery interesów
miast.   O zniesienie artykułów o przymuso
wym wykupie. ■—» Wierzytelności hipoteczne.

Warszawa. (Telef. wł.) Z piątkowej dyskusji 
sejmowej nad reformą rolną wymienić należy 
następująco szczegóły: Przy omawianiu art. 5 
pos. Poniatowski domagał się skreślenia tego 
artykułu wogóle, a na wypadek nieprzejścia te­
go wniosku, proponował zmniejszenie, obszarów 
wyłączonych do 200.000 hektarów. ■ 1

W dyskusji nad art. 7 oznaczającym obszar 
ziemi dookoła miast, który może być zakupio­
nym przez samorządy miejskie, pos* BittneT 
(Ch. D.) zaproponował, aby obszar ten dla in­
nych miast (poza Warszawą, Krakowem, Lwo­
wem, Łodzią, Poznaniem, Bydgoszczą, Sosno­
wcem a Wilnem) ustanawiała Rada ministrów, 
a nie minister reform rolnych. Druga jego po­
prawka dotyczy zagwarantowania, aby grunta 
położone w sferze interesów miast były prze­
znaczone wyłącznie na ich rozbudowę. Mówca 
gorąco sprzeciwiał się poprawce posła Zalew- 

hgof, który żądał, by za teren dla rozbudowy 
Krakowa, Lwowa i t. d. uznano obszar o pro­
mieniu 5 km. od środka miasta', 5 kilometrów 
ze środka Krakowa albo Łodzi nie sięgnie bo­
wiem nawet do rogatki.

Na popołudnioWem posiedzeniu pos. Mar­
ciniak domagał się skreślenia tego ustępu 
arb. l i ,  który przewiduje, że grunta nie rozpar­
celowane w danym roku, winny być rozparce­
lowane w roku następnym, Pos* Łuszczewski 
(Ch1. D.) proponował, aby kontyngent roczny 
ustalał rząd, nie będąc krępowany tern, że jna 
tQ być 200.000 Ha rocznie.

Areszcie pos, Biittner (Cli. D.J proponował 
skreślenie wszystkich artykułów; traktujących 
o przymusowem wykupie i zastąpienie ich 
przez inne przewidujące utworzenie związku 
dostarczycieli ziemi i utworzenie funduszu re­
formy rolnej z podatku nałożonego na wielką 
własność. Nadto pos. Bittner żądał uregulo­
wania wierzytelności hipotecznych do; trzech 
czwartych wartości majątku. > g ; i

SOBOTNIA DYSKUSJA NAD REFORM^ 1 
i,-; i ROLNĄ. . ;; : |

Obrady rozpoczęły, się od art. 27-go. Pos, 
Babin proponował skonfiskowani© ziemi ponaj 
30 ha bez żadnego odszkodowania,

Pos. Maksymiljan Malinowski proponuje,;- 
aby szacunek był ściśle określony w ustawie 
i niezależny od komisyj szacunkowych. Poza- 
tern domaga się, alby urzędowanie Komisji 
ziemskiej było ostateczne. Żąda skreślenia pra­
wa odwoływania się od tych decyzyj*

Pos. Żółtowski przestrzega przed rozdawa-’ 
niem zagrabionej ziemi zadarmo i propagowa­
niem w ten sposób idei wywrotowych. *

Pos. Staniszkis wnosi poprawkę, aby w ko­
misjach szacunkowych przewodniczącymi fcylf 
sędziowie okręgowi. !' i G ' i \

Pos, Kowalczuk uważa, że najsłuszniej by-\ 
loby cenę ziemi oznaczyć według wielokrotno­
ści dochodu z tej ziemi. Przy art. 31, mówiącym1 
oi wynagrodzeniu za majątki wykupywane, po­
seł Żółtowski poparł poprawkę, aby za ziemię 
otrzymał właściciel zapłatę połowę w gotówce,; 
a połowę listami renty ziemskiej. Poseł Ponia^ 
towski zaznacza, że klub mówcy proponuje, 
wprowadzenie Opodatkowania sumy należnej, 

właścicielowi na rzecz funduszu zabezpieczenia! 
ihwalidów-żołnierzy. Pozatem odszkodowanie!' 
winno być wypłacone listami renty, ziemskiej^ 
według nominalnej wartości.

Warszawa. (Telef. wł.) Po przerwie pos. Bu­
dziński (Wyzw.) zwrócił się do marszałka 
z wnioskiem, aby w. celu uniknięcia tego ro­
dzaju zajść, jakie zaszły w piątek, Sejm uznał 
każde posiedzenie za normalne i by wszelkie 
głosowania' mogły się Odbywać, jak1 również!| 
by na poniedziałek wezwano wszystkich po­
słów. Na to marszałek ©świadczył, że każde < 
posiedzenie jest normalne, a  na poniedziałek 
kancelarja sejmowa zaweawie wszystkich po-' 
słów w drodze telegraficznej. \

Wyzwolenie po tern oświadczeniu wszczęło, 
awantury, aby w jakikolwiek sposób wymusić 
głosowanie, do którego jednak nie doszło^ • 
Dyskusja doszła do art. 48. O godz. 7 wieczór, 
przemawiał pos. Kordowski (Wyziw.), kierując; 
osobiste ataki pod adresem pos. MakulskiegO< 
Wybuchła awantura i posiedzenie przerwano^

Pakt rządu z  żydami zawarty.
Warszawa. (Telef. wł.) W sobotę o godz. 

5 po poł. pirzyjął premjer Grabski delegację 
Koła żydowskiego w osobach pos. Reicha, sen. 
Truskietra, pos. Kirszfarauna, pos. Schreibera 
i pos. Roizesa. g

Pos. Reich, prezete Koła:, złożył oświadcze­
nie: Reprezentanci rządu odbyli szereg *konfe- 
rencyj z przedstawicielami mniejszości żydow­
skiej, w konsekwencji czego wyrażono nadzie­
ję, że zostaną uwzględnione postulaty ludności 
żydowskiej w zakresie spraw religijnych, poli­
tycznych, kulturalnych’ i gospodarczych i że 
będzie społeczeństwu żydowskiemu umożliwio­
na współpraca dla dobra i rozkwitu państwa. 
Społeczeństwo żydowskie stało zawsze i stoi 
na stanowisku państwowości polskiej i niena­
ruszalności granie i w myśl tych zasad prowa­

dzić będzie politykę demokratyczną, ęoło ży­
dowskie, przejęte tą intencją, składa następu­
jącą deklarację: ■ , |

„Kolo żydowski© stojąc trwale na stano­
wisku nienaruszalności granic Polski i jej mo­
carstwowej pozycji oraz uznając potrzebę 
wewnętrznej konsolidacji państwa stwierdza, i© 
zgodnie z temi zasadami prowadzić będzie na 
terenie Sejmu politykę ogólną i narodową ży-j 
dowską w. obronie praw i interesów żydow­
skich44. G, |

W odpowiedzi premier Grabski oświadczy^ 1 
że przyjmuje tę deklarację z calem zadowolę-j 
niem i zapewnił, że rząd oczekiwać będzie ustaw­
ienia się polityki stronnictw żydowskich w dli-, 
chu mocarstwowego stanowiska Polski*

* 0_Q-0 i %  1

Przyjaciele poróżnieni.
NAJWYŻSZY SĄD W MOSKWIE SKAZAŁ 3-CH STUDENTÓW NIEMIECKICH NA 
ŚMIERĆ. — WZBURZENIE OPINJI NIEMIECKIEJ. =— SŁOWA PRAWDY POD ADRESEM

SOWIECKICH SĄDÓW.

Wiedeń. (PAT.)’. „Neue Freie Presse44 doho- 
bi z Berlina: Wyrok śmierci, wydany przez naj­
wyższy sąd w Moskwie na trzech studentów 
niemieckich, wywołał w całych Niemczech1 ol­
brzymie wzburzenie. Tak’ prawica jak i lewica 
pą pod tym względem zgodne. Wszystkie dzien­
niki wyrażają oburzenie z powodu wyroku, tyl­
ko komuniści starają się wyroku bronić. Prasa

demokratyczna i socjal-demokratyczna nazyWafi 
wyrok faktem zbrodniczego sądownictwa. 
Rząd niemiecki dał do poznania rządowi rof-: 
syjskiemu, żo proces moskiewski musi dopro-j 
wadzić do oziębienia stosunków między Niem-j 
cami a Rosją. O zerwaniu stosunków dyploma-! 
tycznych rząd niemiecki na razi© nie myśli-

Szanghaj. (PAT.) Zabity tu został rg" : g  ,f cza ponownie, że obecna sytuacja dyplornatycz- 
angielski tajny policjant. Żołnierze chińscy wy­
kopali obok Szapei rowy strzelecki© i otoczyli 
międzynarodowy teren koncesyjny w odległo­
ści 150 metrów drutem kolczastym.

Londyn. (PAT.) „Daily News44 donosi, że 
Anglja podejmie kroki w Moskwie z powodu 
propagandy sowieckiej w ChinacR. Bprawozda- 
[wca dyplęmątyc|py J^aily  Tełegra.2h“ oświad-

na pomiędzy Anglją a rządem sowieckim nie; 
może pozostać taką, jaką jest' obecnie. Parla-j 
mentarny sprawozdawca „Daily Telegraph44 do-, 
nosi, że rząd zainicjuje w poniedziałek w Izbiei 
debatę nad polityką zagraniczną i to nietylkefj 
na' temat paktu gwarancyjnego, lecz także cc*! 
do sytuacji Azji Wschodniej j w stoęun ^ ; Jltf!
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Czeska ordynacja wyborcza.
/'■■ Wybory do parlamentu w Czechosłowacji 
jfcbliżają się. Obecny parlament nie zdolny jest 
*rlo pracy. Spory i kłótnie rozsadzają koalicję 
Stronnictw rządowych, t. zw. „piątkę". Nieda­
wno groził ustąpieniem min. Benesz., zaatako­
wany przez socjalnych demokratów. Niesnaski 
W łonie rządu są na-porządku dziennym; koa­
licja rządowa obejmuje bowiem różne żywio­
ły. By nowy parlament uczynić „lepszym", by 
zabezpieczyć większość czeską, przygotowane 
specjalną ordynację wyborczą. Mandaty otrzy­
mają tylko te stronnictwa, które otrzymają 2% 
.głosów oddanych w całem państwie, to zna­
czy około 150.000. Ten przepis da się małym 
.partjom nieczeskim szczególnie we znaki. 
IBłąsk jest złączony z okręgiem Hulezyńskim 
i częścią Moraw w jeden okręg wyborczy. 
Okręgi z ludnością czeską otrzymają więcej 
;3nandatów. Tak n. p. dawny okręg praski z> 
stał podzielony na 3 części i otrzyma razem 
48 mandatów. Według statystyki okręgi te 
liczą 1,741.722 ludności, w tern 1,053.000 wy­
borców. Jeden mandat wypada więc na 36.000 
ludności. Natomiast Słowaczyzna z 3-ma miljo- 
narni ludności będzie mieć tylko 61 posłów; je­
den mandat przypada tu na 49.000 ludności. Tę 
geometrję wyborczą z oburzeniem omawiają 
pisma mniejszości narodowych.

 o Qo--------

Z s  świata katolickiego.
Zjazd katolików w Wiedniu.

UL Zjazd katolicki w Wiedniu, który od- 
był się w ostatnich dniach czerwca, zaświad­
czył znakomicie o odrodzeniu i sile katolicy­
zmu w Austrji. Na otwarcie Zjazdu w wielkiej 
sali „Sophji" przemawiał witany oklaskami b. 
kanclerz, Dr SeipeL W drugi dzień Zjazdu 
w kilkunastu salach po dzielnicach miasta od­
były się wielMe zgromadzenia. Punktem kul­
minacyjnym Zjazdu była uroczystość religijna 
popołudniu w niedzielę, dn. 28 czerwca. Ol­
brzymi pochód, który przeszedł przez Ring- 
frtrasse, trwał całe dwie godziny, przy udziale 
stu muzyk i przeszło 600 sztandarów. 300.000 
ludzi wzięło udział w pochodzie -— drugie tyle 
przyglądała się wspaniałej manifestacji, która 
zakończyła się na placu Zamkowym udziele­
niem błogosławieństwa Najśw. Sakramentem 
przez kard. Piffla.

Uroczyste zebranie, jakie w czarne Zjazdu 
firządziH studenci wyższych uczelni, było do­
wodem, jak głębokie zapuściła korzenie idea 
katolicka wśród młodzieży akademickiej.

Katolicy archidiecezji wiedeńskiej urządza* 
ją swe zjazdy co dwa lata. Tegoroczny Zjazd 
należy zaliczyć do tego rodzaju zdarzeń, które 
decydująco wpływają na formowanie się idei 
i zasad katolickich.

— oOo--------

Robotnik ~  doktorem honorowym.
Uniwersytet w Bonn nadał doktorat hono­

rowy Adamowi Stegerwałd owi, prezesowi Cfarz. 
Związków zawodowych w Niemczech.

Z powodu powyższego faktu otrzymujemy 
z kół chrześcijańskiego ruchu zawodowego 
w Krakowie następujące uwagi;

Fakt, że robotnik drzewny, jakim był 
w młodych latach Adam Stegerwałd, zostaje 
odznaczony przez najwyższą uczelnię doktora- 
tern, nasuwa niewesołe myśli w odniesieniu do 
naszych stosunków. U nas dotąd między świa­
tem uniwersyteckim a robotnikiem istnieje głę­
boka przepaść. Iluż bowiem profesorów zeszło 
z katedry, by pracować z rzeszą robotniczą, 
łaknącą wiedzy i oświaty? Gdzie u nas słychać
0 kursach.dla robotników? Poza kilku inteli­
gentami, pracownikami w związkach zawodo­
wych, o jakiemś zbliżeniu się warstwy inteligen 
Łnej do robotnika nie słychać. ■ r 1 J

To też chociaż fakt uczczenia doktoratem 
honorowym robotnika zaszedł nie w Polsce, 
cieszymy się i podkreślamy wielkie społeczne 
znaczenie tego faktu. Mąż ze stanu robotnicze­
go otrzymał najwyższe odznaczenie i to od uni­
wersytetu, gdzie niegdyś uczyli się synowie do­
mu panującego, synowie wysokiej arystokracji
1 magnatów przemysłowych. Dawniej rzecz ta 
byłaby niemożliwa nawet do pomyślenia. Ja-

0 wartość naszej przeszłości.
Świętochowski a Dmowski o  powstatikcli.

W swej ostatniej książce „Polityka pol­
ska i odbudowanie państwa" wystąpił R. 
Dmowski przeciwko kultowi powstań.

„Dziś u nas w dalszym ciągu — pisał — 
trwa zorganizowana praca, rozdmuchująca, 
w młodych zwłaszcza pokoleniach, kult po­
wstań i tkwiącej w nich bezmyślności poli­
tycznej, starająca się uwięzić myśl polską 
w tym bolesnym naszych dziejów okresie, 
W którym Polska była w niejednem znacze­
niu służebnicą cudzą i w; którym nie ma nic, 
coby mogło wykanmć' twórczą myśl pań­
stwową".
Przeciw temu poglądowi wystąpił na la­

mach „Gazety Warszawskiej" Aleksander 
Świętochowski. W obszernym artykule za­
rzuca Dmowskiemu, że nazywając powsta­
nia błędami, nie wskazuje żadnej lepszej 
drogi. „Nie wskazuje, bo jej nie było" 
oświadcza Świętochowski Zgadzając się 
z Dmowskim, że powstania były klęskami, 
zaprzecza, jakoby one „gubiły Polskę", jak 
pisał Dmowski

„Klęski i męczeństwa pisze Święto­
chowski — były okupną ofiarą utrzymania 
się naszej żywotności, mateirjałem, podsyca­
jącym ogień naszego patrjotyzmu i naszej 
wiary w zmartwychwstanie. Nie tylko nie 
Odciąłbym dzisiejszej polityki od porożhioro- 
wej, ale uważam, że pierwsza jest dalszym 
ciągiem, drugiej i że Dmowski, walczący 
O Polskę na konferencji pokojowej, jest 
następcą w prostej linji spiskowców 1 po­
wstańców"*
Obecna polityka różni się, jego zdaniem 

od porozibiorowej tern, że front Polski zwró­
ciła przeciw Niemcom. Ale działalność swoja 
tka „według nowych wzorów, ale z tych 
samych nici, które jej uprzędła ideologja 
porozbiorowa". Natchnień, swych nic może 
czerpać z czasćw odległych, bo tylko w  ̂cza­
sach Chrobrego prowadziła Polska wielką 
politykę, potem zaś „kurczyła się ciągle 
i właśnie od tej strony, od której dziś naj­
energiczniej musimy ją bronić".

W następnym numerze „Gazety War­
szawskiej" ukazała się odpowiedź Dmow­
skiego.

„Nie zgadzam się ze Świętochowskim &-  
oświadcza — gdy powiada, że wiełkopań- 
stwową politykę można widzieć chyba tylko 
W czasach Chrobrego".
Zaczęła się ona już za Mieszka ł, w okre­

sie podziałów znalazła oparcie w Merarchj^ 
kościelnej, widać ją  w czasach Kazimierza 
Wielkiego, za rządów panów małopolskich, 
za Kazimierzba Jagiellończyka i  t. d. Od 
Sasów datuje się

„ostateczny zanik mózgu kierowniczego po­
lityki polskiej. Żarnika poczucie celów pań­
stwowych. Nie widzimy silniejszego przebły­
sku tego poczucia nawet u jednostek". 
Swój sąd o następnym okresie naszych 

dziejów podtrzymuje.
„Do upadku i znikczemnienla prowadził 

Polskę nasz okres spisków 1 powstań w XIX 
stuleciu, dlatego, że te czyny nie były skie­
rowane do żadnego wyraźnego celu, nie li­
czyły się z rzeczywistością polityczną, że 
były działaniem na oślep, odruchami". 
Wskazując na naród czeski, który odra­

dzał się bez powstań, bez męozeństw, a jed­
nak wykazał ogromny patrjotyzm w czasie 
wojny, twierdzi Dmowski, że

„po każdej klęsce powstańczej następował 
upadek wiary, upadek ducha, podnosiły gło­
wę żywioły najgorsze, najmniej narodowe.

każ przeto potężna dokonała się przemiana 
w poglądach. W fakcie udzielenia najwyższej 
akademickiej godności przedstawicielowi świa­
ta robotniczego widzimy doiwód, iż duch poje­
dnania klas społecznych, choć powoli, przecież 
jednak' toruje sobie drogę.

Oby w Polsce ten sam duch, który kiero­
wał senatem uniwersyteckim w Bonn, ujawniał 
się przez zbliżenie sfer inteligentnych do ro­
botnika.

i A jednocześnie sprawa polska nazeWnątrz 
spadała coraez niżej".
Przechodzi potem Dmowski do różnic 

między polityką, jego („moja i moich przyja­
ciół polityka"), a polityką, powstań:

„Dla nas polityka była i jest dążeniem 
rdo konkretnego celu, nie zaś odruchem, pro­
testem, manifestacją. Naszym celem nie była 
oderwana „niepodległość", jeno k^krefne 
państwo polskie w określonych 
Z punktu widzenia logiki 4 - etycznej* 

kończy Dmowski:
„szerzony u nas w obchodach kult powstań 
jest robotą, przeszkadzającą wykształceniu 
w nowych pokoleniach uczciwej i rozumnej 
myśli państwowej polskiej, bez której nie­
podległa Polska istnieć nie może".
Na tem zakończyła się ta  interesująca 

dyskusja. Dmowski ma’ niewątpliwie słusz­
ność, gdy stwierdza, że polityka polska nie 
może^ Oipierać się o ideologię powstań. Ale 
pomijanie tych bolesnych okresów naszej 
historji, dążenie do pogrążenia ich w nie­
pamięci, może być również szfeodliwem. 
Wspiomnenia minionych klęsk i błędów po­
zwalają nam zrobić rachunek sumienia z na­
szych wad, chronią nas przed niebezpieczną 
megalomanią narodową.

0 popioły Leszczyńskiego.
P. Marjan Dubiecki, umieszcza w „Warsza- 

wtlance" artykuł prostujący pewną historycz­
ną nieścisłość w związku z poruszoną na na­
szych łamach przez p. Macieja Szuldewieza spra­
wą przeniesienia do Polski prochów króla St. 
Leszczyńskiego. - ;

P. Dubiecki fusze:
„Informator krakowskiego dziennika twier­

dzi, że obok trumny Poniatowskiego (w Peters­
burgu) spoczywa trumna ze zwłokami Lesz­
czyńskiego. Otóż przedewszystkiem należy 
stwierdzić, że ani trumny Leszczyńskiego, ani 
jego zwłok nigdy w Petersburgu nie było. Le­
genda ta posiada w sobie jednak minimalną 
cząstkę prawdy".

Prochy króla Leszczyńskiego po jego tra­
gicznym zgonie w Nancy w r. 1766 złożone 
zostały w tamtejszym kościele N. P. Marji. Po 
zniszczeniu grobowca przez rewolucję francu­
ską jeden z dawnych dworzan'królewskich ze­
brał szczątki pochów i złożono jo później w gro­
bowcu odniowionym.

Spoczywały one tam w spokoju przez całą 
epokę Napoleońską. Kiedy po upadku cesar­
stwa grupa wojsk Księstwa Warszawskiego 
wracała do Polski, w przejeździ© zatrzymała 
się w Nancy, aby złożyć hołd prochom swojego 
króla. Magistrat miasta Nancy ofiarował część 
prochów królewskich, zamkniętych w umie, 
wojsku polskiemu, które je zaniosło do Polski
1 złożyło w r. 1814 ową urnę z cząstką Lesz­
czyńskiego popiołów W katedrze poznańskiej.

I znów upłynęło lat przeszło 40. Za panowa­
nia oara Aleksandra H jeden z bibliotekarzy 
cesarskiej bibljoteki im Załuskich sięgnął do 
pak również zrabowanej w Warszawie po roku 
1861, bibljoteki Towarzystwa Przyjaciół Nauk, 
i w jednej z nich znalazł pudełko, zawierające 
kość z ręki. Ńa pudełku był napis świadczący, 
że jest to kość z ręki króla Stanisława Lesz­
czyńskiego. 0 tern odkryciu złożono raport 
cesarzowi Aleksandrowi II, który rozkazał to 
pudełko, bez rozgłosu, złożyć w grobie króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego.

Istotnie rozkaz ten wykonano. Świadkiem 
naocznym tej ceremonji był biskup wileński 
Adam Stanisław Krasiński, od którego relację 
tę przejął p. M. Dubiecki.

 0O0------ -

Państwowa Rada ochrony przyrody
W nrze 141 „Monitora Polskiego" zostało 

ogłoszone rozp. Rady ministrów o trybie za­
łatwiania spraw ochrony przyrody.

Dla załatwiania spraw ochrony przyrody 
rozporządzenie to wprowadza państwową Radę

Zwięzły list i  W arszaw ;.
(II). Kina. Wobec bliskiego sezonu ogórkowe 

go — wyświetla się rzeczy już znane. Wzno­
wienia. Przeważnie dobre, nawet bardzo do­
bre, n. p. „Dwie sieroty" D. W. Griffitha w Pa­
łace. Z nowości trzeba wymienić niemiecki „Ga­
binet figur woskowych" z tytanami ekranu, jak 
Jannmgs Veidt i Krauss. Na uznanie zasługuje 
fakt wprowadzenia dekoracyj ekspres jon Ety­
cznych, co harmonizowało wysoce — z niesa­
mowitą treścią scenarjusza. „Oto prawdziwie 
film awangardy" — powiedział o nim słusznie 
redaktor francuskiego „Cino‘a“ — p. Jean To- 
dosco. Do powodzenia jego przyczynia się wal­
nie gra takich znakomitości ekranowych, jak 
Veidt, Jannings łub Krauss.

Teatry. Przestępują z nogi na nogę. Drep­
czą w miejscu „Miłe", „dowcipne" sztuki 
i sztuczki — autorów i aktorów — Moliere był 
ostatnim łabędzim śpiewem sztuki na scenach 
warszawskich. Teraz panują... sztuczki. Ponie­
waż od dłuższego czasu nie byłem w żadnym 
przybytku Melpomeny — nie mogę obszerniej 
rozwodzić się nad jej postępkami.

Epilog. Przyznam się wkoócu, iż niechętny
„zimnym murom miejskim" _ grywałem
w chwilach wolnych w tennisa — to „ mię od­
ciągało cd... papierowej literatury i jej wygó­
rowanych ambicyj, kłótni i pretensyj. Nie prze­
szkodziło mi to atoli w lekturze Cieszkowskie­
go, dzięki czemu przytaczam tu te mądre i pre­
kursorskie słowa, dowodzące aktualnego zna­
czenia poglądów autora „Ojcze Nasz" oraz je­
go wpływu na ukształtowanie się norwide- 
wych poglądów na sztukę. Podobnie, jak Nor­
wid w „Promethidiome" (r. 1850) — nie ogra­
niczał Cieszkowski zakresu sztuki do czysto 
umysłowych zatrudnień; dopuszczał do jej po­
krewieństwa również i „zastosowawęzę, a więc 
i przemysłowe kunszta i umiejętności",.* „Umy- 
słowiec przeto, gardzący dziś przemysłowcem, 
wyszedłby chyba na śmiesznego ubiegłych da­
wno wieków ciurę i mimowiednie sam siebie 
potępiał"... A zasię przemysłowiec „musi być 
w swojej gałęzi uczonym, a nawet w swoim 
rodzaju, a w starożytnem znaczeniu tego wy­
razu, urodzić się „poetą". Myślę, że te słowa 
wygłoszone w r. 1848 — bliskie są uniwersali­
sty cznym dążeniom p. J. N. Millera. Wszakże 
brakuje p. Millerowi jednej, ale podstawowej 
cechy ideałów Cieszkowskiego i Norwida: głę­
bokiej religijności w ocenie dziejów. Obawiam 
się, że p. Miller chce nowoczesną techniką zbu­
dować... nowoczesną Babel; zapominając, że 
tylko wtedy budowa ludzka będzie trwałą, gdy 
lufy jej wytkniemy nie przeciw niebu, lecz 
przeciw wszelkiej gnuśności, zawiści, oraz pod­
stępnej obłudzie.

30 czerwca, 1925 r. Jarosław Janowski.

ochrony przyrody, delegata ministra wyznań 
rei. i oświecenia pubł. dla ochrony przyrody, 
delegatów Rady i komitety ochrony przyrody. 
Delegat ministra jest urzędnikiem państwowym 
i zarazem przewodniczącym Rady; może nim 
być ustanowiony profesor uniwersytetu. Pań­
stwowa Rada ochrony przyrody składać się ma 
z 15—25 osób, powołanych przez ministra z po­
między przyrodników, artystów, malarzy i ar­
chitektów oraz osób okazujących gorliwość 
i uzdolnienie w dziedzinie ochrony przyrody. 
Kadencja tej Rady trwa 6 lat. Do zadań Rady 
należy wyszukiwanie i wskazywanie tworów 
przyrody, zasługujących na ochronę, udzielanie 
porad fachowych i opracowywanie projektów 
przepisów prawnych (ustaw i rozporządzeń).

Dla pewnych obszarów państwa może mi­
nister powoływać do życia Komitety ochrony 
przyrody, złożone z przedstawicieli władz
i urzędów państwowych i samorządowych oraz
z przedstawicieli stowarzyszeń zajmujących się 
oehroiną przyrody, a to w celu propagandy idei 
ochrony przyrody, zespolenia i ujednostajnie­
nia poczynań społecznych w tej dziedzinie itd.
Tak samo dla pewnych obszarów państwa m>-
Ż8 minister powoływać delegatów Rady ochro­
ny przyrody, którym może być powierzona pie­
cza nad tworami przyrody podlegającemi 
ochronie. (a)

Papież i p. Rostworowski.
Czy p. Rostworowski zwarjował? — Kl^ 

szanowny czytelniku, nie jeszcze, to tylko po* 
czątek Naprzód o W’ego tytułu, który w całość 
brzmi: „Papież i p. Rostworowski diametralni^ 
różnią się w poglądach". No a gdyby? — Ba! —« 
Wówczas uświadomiony 5 wolnomyśłny „Na­
przód" byłby najmocniej przekonany, iep.R o* 
stworowsld ma już w kieszeni bilet pierw**ej 
klasy do siódmego piekła, i przez wolnomyM- 
ną głowę „Naprzodu" nie przeszedłby nawet 
cień wolnej myśli, że w naszym katolickim, cia­
snym, ciemnym i zacofanym świecie wolno p. 
Rostworowskiemu dopóty różnić się w poglą­
dach z Papieżem, dopóki odnoszą się do Faszy­
zmu i dopóki Faszyzm nie jest oficjalnie przez 
Kościół potępiony.

Na szczęście ani Faszyzm nie jest przez Ko­
ściół potępiony, ani poglądy p. Rostworowskie­
go, nawet pana hrabiego Rostworowskiego (bo 
ile razy ze mną bardzo źle w „Naprzodzie", to 
zaczynam dostawać tytuły) nie różnią się w ni- 
rzem z poglądami Papieża, i p. Rostworowski, 
idąc krok w krok za Papieżem, wyraża głęboki 
żal, który mu sprawiają „gwałty ani ludzkie, 
ani chrześcijańskie, zadawane ludziom, instytu­
cjom i rzeczom, o których wszyscy wiedzą, że 
mu (Papieżowi, więc i p. Rostworowskiemu) są 
drogie jak najczulsze fibry serca, jak źrenice 
jego oczu".

Atoli w tem miejscu rozchodzą się drogi 
Papieża i p. Rostworowskiego. Jeżeli bowiem 
Papież istotnie „tak skarżył się na faszystów", 
ażeby odsłonić przed redakcją „Naprzodu" 
„poczucie swojej bezsiły", to postąpił bardzo.* 
naprzodowo. Ale ja raczej przypuszczam, że to 
„Naprzód" postąpił nie po papiesku.

Skarżenie się na coś nie jest jeszcze dowo­
dem bezsiły. Przeciwnie. Im większy ktoś ma 
autorytet, tem więcej znaczy jego skarga. Je­
żeli Papież powiedział: „Te gwałty są tem bar­
dziej opłakane, że one byłyby dawno usunięte, 
gdyby im należycie przeszkadzano i gdyby j<* 
należycie karano", to mógł to powiedzieć nie­
koniecznie w tym celu, ażeby odrazu przywró­
cić we Włoszech liberalne rządy masonerji, ale 
może i w tym celu, ażeby skłonić Mussoliniego 
do wzięcia w większe karby faszystowskiej mb 
licji. O ile mi się zdaje, kto jak kto, ale w ka-( 
źdym razie redakcja „Naprzodu" powinna nnj- 
lepćej wiedzieć, jaka różnica zachodzi pomiędzy 
ideami, metodami i wybrykami. I dlatego toż 
miałaby wszelkie prawo nazwać niedorzeczną 
napaścią, albo celowem koloryzowaniem arty­
kuł n. p. „Głosu Narodu", gdyby tenże — po 
nieprawdopodobnem zdobyciu się jakiegoś bar­
dzo wpływowego sympatyka „pepeesu" na po­
tępienie gwałtów ani ludzkich, ani chrześcijań­
skich w dniu 6 listopada — napisał: „Tak 
skarżył sf.ę p. X. na polską partję socjalistycz­
ną — w poczuciu swojej bezsiły".

Ośmielę się przypomnieć „Naprzodowi", że 
milicja faszystowska i obecne metody faszy­
stowskie są zarówno li tylko cząstką Faszyzmu, 
jak chyba cząstką pepeesu jest to coś, co my, 
słusznie czy nie słusznie, nazywamy bojówką, 
i metody, które, również słusznie czy nie słu­
sznie, nazywamy w danych chwilach zbrodnia­
mi. Kto waęc cząstkę bierze za całość i przez 
Faszyzm rozumie wyłącznie milicję faszysto* 
wską lub sposób jej postępowania, ten popada; 
w błąd, który „Naprzód", w stosunku do pe* 
peesu, uważa za szczyt obskurantyzmu.

Można bardzo łatwo boleć nad pewnymi 
objawami, solidaryzując się w zupełności z du­
chem, ale napewno nie można być Papieżem 
i najczulszemi fibrami swojego serca, lub źre­
nicą oka nazywać „tych ludzi, te instytucje i fu 
rzeczy", w imię których nie tyle Papież, ile 
„Naprzód" nie może znieść Faszyzmu. Boć 
przecie Faszyzm przywrócił krzyże w szkołach, 
zatknął krzyż na Kapitolu, a obecnie prowadzi 
walkę ma śmierć i życie z masonerją i z wszyst- 
kiem, co się z niej rodziło, rodzi i ma zamiat 
nadal rodzić.

Jak się ta walka skończy? — Nie wiadomo* 
Ale wiadomo, że jeżeli się skończy zwycię­
stwem masonerji, to „Naprzód" będzie miał spo­
sobność do napisania drugiego artykułu pod 
tytułem: „Papież i p. Rostworowski bezwzględ­
nie godzą się w nieutulonym żalu".

K. H. Rostworowski

m

Ze świata „Pana Tadeusza".
PORTRETY I KARYKATURY.

Stolnik.
W notatce umieszczonej tutaj przed czasem 

niedawnym pod tym samym głównym tytułem, 
a mówiącej o Wołku-Łaniewskim, wskazaliśmy 
wypadek, jak Mickiewicz nie zawahał się przed 
wciągnięciem do swego areyutworu osobistości 
współczesnej, jak zdecydował się nazwać po 
imieniu i wytknąć palcem człowieka żywego, 
który mógł ustęp sobie „poświęcony" na wła­
sne oczy przeczytać. Widzieliśmy, jak poeta, 
uniesiony słusznym gniewem obywatelskim na 
ciemiężcę chłopów, osławił go swą inwektywą 
i podał w wieczystą wzgardę u potomnych. Ta­
ki niezwyczajny bądź co bądź wypadek nie dzi­
wi nas przecież zbytnio, nie jest (statecznie uni­
katem w dziejach poezji nawet polskiej, tem 
mniej światowej. Żeby daleko nie szukać, przy­
pomnijmy tylko, że sam Dante osadzał w piekle 
i także po nazwisku mianował i osławiał w „Bo­
skiej Komedji" żywych jeszcze swych przeci­
wników politycznych.

Wziąwszy to wszystko w rachubę, zapytuje­
my teraz dalej: czy w „Panu Tadeuszu" poza 
tem niema wypadku, gdzieby poeta w podobny 
sposób włączył w tok akcji podobną inwekty-

nych. Że nikogo nie wytknął już po nazwisku, 
jak Wołka, to pewna; ale czy niema tam takich 
portretów, które, acz nie podpisane, rysami twa­
rzy zdradzają niedwuznacznie pierwowzór rze­
czywisty? I to pierwowzór poecie niezbyt miły?

Na tak postawione pytanie każdy bez trudu 
pospieszy z odpowiedzią choć częściową i przy­
pomni portret — Stolnika. Istotnie od dawna 
utrzymuje się wieść, że w postaci tej sportreto- 
wany został hr. Ankwicz, ojciec Henrietty, 
„Ewuni", przedmiotu rzymskiej miłości Mickie­
wicza. Wyniosłość jakoby tylko i duma rodo­
wa ojca panny stanęły na przeszkodzie małżeń­
stwa. Posłużyć to miało potem poecie za motyw 
do obrazu nieszczęśliwej miłości Jacka* Nie 
wiemy, czy wieść ta, napewno dawna, doszła do 
uszu Mickiewicza, więc nie będziemy wyciągać 
wniosków, dlaczego na nią nie zareagował, on, 
co na podobną, wyraźną już plotkę o rzekomym 
pierwowzorze Telimeny tak się żachnął i tak 
ostro ją zdementował* Wydaje się jednakże 
z innych świadectw, że mimo milczenia poety 
i tę wieść wypadnie trochę zrektyfikować.

Przekazał nam ją w pierwszej linji Odyniec. 
Pamiętamy tę wzruszającą, melodramatyezną 
nieco scenkę, jaką na ten temat odtworzył (czy; 
utworzył) w; swych „Wspomnieniach z przeszło­
ści"* Rychło po ukazaniu się „Pana Tadeusza" 
miał on spotkać w Dreźnie starego Ankwicza, 
który pierwszy naprowadził rozmowę na drażli-

wę, żeby w galerji osób poematu pomieścił por- wy temat* W  „No, cóż, panie Edwardzie? Pan 
czy karykatury ludzi żywych^ współczęs- 1 Adam opisał mig w Stolniku!" A kiedy zmifr

szany Odyniec nie wiedział, co odpowiedzieć,
hrabia dodał: ,,Daj. pokój, to już" się stało...
Każdy ojciec ma przecież prawo żeby mu się 
o córkę kłaniano". Innemi słowy, Ankwicz zda­
je się tu przenosić część winy i na zbyt har­
dego Mickiewicza; kto wie, czyby był panny 
nie dostał, gdyby się chciał o nią pokłonić* 

Niema co taić, że naszego miłego gawędzia­
rza mamy tu nieco w podejrzeniu. Bodajże on 
tu trochę — jakby to grzecznie powiedzieć — 
nakoloryzował* Radczyni z Krakowa w „Wese­
lu" znała takie narzeczeństwa, co to „o ten 
kredens, o tę szafę, rozbijają się jak o rafę". 
No, to o kredens! Ale żeby o jeden pokłon 
także!?

W całym tym wypadku z Ankwiczaml jest 
niewątpliwie część prawdy* Niema dwu zdań, 
że przeżycia serdeczne poety i jego stosunki 
rzymskie posłużyły wydatnie za tworzywo poe­
tyckie w oddaniu nieszczęśliwej miłości Jacka. 
Niewątpliwie Ewa Horeszkowna zawdzięcza 
„Ewuni" Ankwiczównie nietylko imię* Rysy 
analogiczne postaci i stosunków możemy sobie 
bez trudu naweit tutaj poustalać. Nawet choć­
byśmy przytem sceptycznie patrzyli na inną 
plotkę, że rysy takie wskazał rzekomo i ołów­
kiem pozaznaczał sam poeta, mianowicie na 
egzemplarzu „Pana Tadeusza" przesłanym An- 
kwiczom. Zawszeć przecież radzibyśmy . widzieć 
wpierw; na własne oczy ten legendarny; egzem­
plarz, zanim; posądzimy Mickiewicza o taki 

nietakt .towarzyski. Dopóki gx> nikt nię pojka-

że, iwolno wieść tę włożyć między bajki. Zre­
sztą ołówek poety jest nam tu zgoła niepo­
trzebny. Rzecz sama bowiem   jak się już
wspomniało jasna. Więc skądże sceptycyzm 
wobec Odyńca? Oto stąd:

Ze wszystkiego, 00 wiemy o Ankwiczu, 
wolno wnosić, że w domu jego nie głowa ro­
dziny miała pierwsze znaczenie, ale ta szyja, 
co — jak to bywa ^  głową kręci: żona.
W (dotychczasowej utartej tradycji sprawa wy­
gląda tak, że pani Ankwiczowa była jakoby 
poecie: ogromnie przychylna, ale wszelkie na­
dzieje małżeństwa z Henrjetą rozbiły się o ka­
mienny ópór ojca* W korespondencji poety 
atoli niema na to dowodu. O Ankwiczu znaj­
dujemy tam jedną tylko znaczniejszy Wzmian­
kę tej treści, że był On dla córki ńaogół „dzi­
wnie oziębły", nie przejmował się zbytnio jej 
lesem. Jakiejś zadziory w sercu z jego powodu 
poeta bynajmniej nie nosił.

Zato, 00 myślał o pani Ankwiczowej, jak 
mu się ona przedstawiała w świetle ostateczne* 
go zerwania, na to mamy świadectwo najau­
tentyczniejsze i bynajmniej nie dwuznaczne: 
ustęp listu do Odyńca z lipca r. 1834. Świar 
doctwo to jednak dotąd za mało jest znane, 
żeby mogło w opinji powszechnej przeważyć 
ową dawną utartą tradycję. Urywek ten, opu­
szczany w dotychczasowych’ wydaniach kores­
pondencji Mickiewicza, _ ogłosił dotąd jeden 
tylko prof. J. Kallenbach w tekście swej mono- 
grafji, g Mickiewiczu  ̂ a  wniosku z niego dla,

f„Pana Tadeusza’- bynajmniej jeszcze nie wy«*
ciągnął. Przytoczmy go tu zatem w całości.

„Jeślibyś pisał kiedy do p. A., daj jej dfi 
zrozumienia i napisz te słowa odemnie: „żel 
Mickiewicz pisać zapewne nie będzie, bo intef* 
resu nie ma i mieć nigdy nie spodziewa się* 
a listami etykietalnymi nie chce sobie i nako* 
mu czasu zabierać”. — Nie wiesz, jak mniu 
p. A. dręczyła; jej korespondencja była jaK 
dawniejsze postępowanie: ilekroć uciekałem^ 
nęciła półsłówkami i obietnicami, a kiedym' 
czulej przemówił, znowu rejterowała się J tyl­
ko prawiła grzeczności. Dawno już czułem, tU 
ta rodzina tyle mi dokuczyła, że nawet cho­
ciażby już mnie szukano, nie miałbym sercą 
zbliżyć się do niej. Żal mi tylko bardzo H.M

Ofcót i Stolnik w spódnicy! Świadectwo P<*j 
wyższe nio zostawia wątpliwości. Jeżeli pooUf. 
zapożyczył się w „Panu Tadeuszu" u rodzin# 
Ankwięzów (a że tak jest, świadczą zbieżności 
nawet statystyczne listu powyższego s ksłęgt 
X poc-matu), to, co do rysów psychiczmydS) 
Stolnika, co do metod jego postępowań!#] 
z Jackiem, wierzycielom był bodajże nie brabli 
Ankwicz, ale hrabina. Ta się. dała poecie wśl! 
znaki! Z tego to wzorku mógł on istotnie qq9 
niecoś zaczerpnąć, pewne rysy rzeczywiste^ 
z tej żywej postaci włączyć do portretu, ^  
Oto pierwszy wypadek na drodze n&snegtg, 

ego zaciekawienia, .
Stanisław P2go&
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M etam orfozy p. Grabskiego.
Na marginesie ostatniej mowy w komisjach.

Po raz pierwszy w historji swoich rządów 
zdarza się premierowi; że zmuszony jest dwu­
krotnie zabierać glos przed parlamentem, aby 
mu jasno wyłożyć, że jeżeli nie całkiem dobrze, 
to w każdym razie dobrze się u nas dzieje. 
-Lecz, jak wnosić można z krytyki parlamentar­
nej i głosów prasy, dawki optymizmu, jakie 
p. premier limie nader zręcznie wstrzykiwać, 
już nie działają tak skutecznie, jak dotych­
czas. Tak w społeczeństwie, jak u jego przed­
stawicieli rośnie coraz bardziej krytyczny na­
strój wobec polityki gospodarczej rządu, któ­
rego szef nie potrafi dać naprawdę wyczerpu­
jącej odpowiedzi na wiele natarczywych py­
tań wysuwanych przez życie.

Typowym przykładem zręcznego lawirowa­
nia jest druga piątkowa mowa Grabskiego na 
połączonych komisjach: skarbowo-budżetowej. 
Dowiedzieliśmy się z niej m. in. ku wielkiemu 
zdziwieniu, że mamy budżet, jakiego mogą nam 
pozazdrościć inne państwa Europy. Ma on być 
nawet takim cudem w stosunkach powojen­
nych w Europie, że aż zjechał do nas fran­
cuski inspektor finansowy, aby się mu bliżej 
przypatrzyć.

Oszczędności w budżecie.
Niewątpliwie musi on się na zewnątrz pię­

knie prezentować, ale nikt nie wie, jakie są 
jego kulisy. Te kulisy doprowadzają do tego, 
że premier musi już dzisiaj redukować jego 
rozmiary do 150 mil jonów miesięcznie, bo ro­
zumie, że gospodarstwo społeczne nie może 
znieść większego obciążenia. Tych 150 roiljo- 
nów miesięcznie, wygląda rocznie na budżet
0 rozmiarach 1,800.000 zł., podczas gdy uchwa­
lony na b. r. budżet przenosi grubo ponad 2 
mil jardy i tu leży źródło owej zapowiedzianej 
oszczędności na najbliższe miesiące.

Jest to zdaniem naszem i tak za wysoka 
Jeszcze norma. Sam jednak fakt, iż premier 
zdecydował się na taką redukcję wydatków 
mówi, że mózg naczelnego sternika naszej 
nawy gospodarczej poczyna powoli rozu­
mieć manowce dotychczasowej polityki. Kiedy 
rząd podał do wiadomości publicznej pierwsze 
szczegóły budżetu na b. r., należeliśmy do 
tych nielicznych, którzy całkiem niedwuzna 
cznie wyrażali wątpliwość w realność budżetu 
w tych rozmiarach, jak je proponował rząd
1 dziś praktyka wykazuje, że mieliśmy wówczas 
słuszność. Budżet uchwalono w ramach prze­
dłożenia rządowego, ale ten sam rząd obcina 
go dzisiaj.

Bi!avs handlowy.
Drugim szczegółem piątkowej mowy pre­

miera jest kw^stja bilansu handlowego. Nie 
wiadomo doprawdy, co podziwiać, czy śmia­
łość premiera do żartów z Sejmu, czy jego 
obojętność wobec tak żywotnej sprawy.

Mówiąc o bilansie handlowym, odezwał się 
premier w tę słowa: '

Wielką naszą bolączką jest ujemny bilans 
handlowy, ale i na to musimy patrzeć ze spo­
kojem. Zgadzam się na to, że za późno zaczę­
liśmy zwalczać zło. Winę tu ponosi opóźnienie 
się naszej statystyki, wskutek czego dwa mie­
siące straciliśmy. Musimy tym spóźnieniom na 
przyszłość zaradzić.

Czy jednak premier ma jakiś pogląd w tej 
sprawie? Bynajmniej. Powszechnie się sądzi, że 
zakaz importu towarów zbytkowych potrafi 
zmniejszyć deficyt bilansu handlowego. Tym­
czasem premier twierdzi, że w statystyce Im­
port ten nic nie znaczy. Więc gdzie szukać 
wyjścia? Na to premier nie daje żadnej odpo­
wiedzi. Natomiast podkreślił, że nieslusznem 
jest upatrywać przyczyn hamujących nasz eks­
port w wysokich płacach robotniczych.

Dalsze wynurzenia premiera poświęcono 
były sprawie eksportu naszego węgla, — Na­
wet już u premiera ta piekąca sprawa, 
która z okazji wybuchu wojny celnej z Niem­
cami, była tak gładko rozwiązywana — na 
papierze — przybiera niepokojący charakter. 
Co tydzień, mówił on, gorzej jest z bezrobo 
ciem w Zagłębiach. A przecież w jednem z osta­
tnich przemówień uważał on wzrost bezrobot­
nych w przemyśle węglowym o 7000 za całkiem 
normalny objaw ożywienia, się sytuacji z wio­
sną! Dla śledzących uważnie rozwój stosunków 
handlowych po wybuchu wojny celnej, nie jest 
to nowością. Trudno bowiem naprawić w ciągu 
kilku dni, nad ozem właściwie powinno się 
było myśleć conajmniej od pół roku.

Urodzaje i bilon.
Wreszcie kwestja urodzajów. Ten nieoce­

niony optymizm p. Grabskiego każe nam wie­
rzyć w średni urodzaj tego roku. A pamiętaj­
my — mówił p. Grabski że różnica między
zeszłorocznym urodzajem a zapowiadającym 
się średnim w tym roku, stanowi miljard zło­
tych. Jakkolwiek po tych powodziach w Ma- 
łopolsce i na Górnym Śląsku, oraz po wiado­
mościach o posusze w Poznańskiem, patrzymy 
się nieco z obawą na całokształt zbiorów, nie 
mniej chcemy wierzyć premierowi w błogosła­
wieństwo zesłanych nam deszczy.

Nie zapomniał też p. Grabski i o sławnym 
bilonie. Wystąpił więc znowu z tymi samymi 
argumentami, że nie wyzyskaliśmy nawet usta­
wowej granicy emisji. Lecz p. premier zapomi­
na, jak słusznie zwrócił na to uwagę „Czas", 
że granica ustawowa jest za wysoka i że usta­
wa pozwala tylko, a nie nakazuje do niej do­
chodzić. A zresztą trzeba raz przecież zrozu­
mieć, do czegoby nas dalsza emisja bilonu do­
prowadziła. Tylko do schowania się banknotów 
Banku Polskiego, tak, że w obiegu zostałby 
tylko niewygodny 1 podwartościowy bilon.

Za nLu .raźniejszą jednak enuncjację p. 
Grabskiego uważamy całkiem wyraźną zapo­
wiedź ciężkich czasów i to właśnie po tych 
urodzajach, które mają nam pomóc. Mówiąc 
o tem, zaznaczył p. Grabski:

Widzimy więc, że siły nasze zupełnie wy­
starczą do sierpnia, a w jesieni dużo odrobimy 
nawet z pewnym plusem. Trzeba jednak znowu 
powiedzieć, że po zrealizowaniu urodzaju mu­
simy się przygotować na ciężikie czasy*

Po raz pierwszy stawia p. premjer jaśniej 
sprawę. Jakkolwiek i tym razem są to tylko 
ogólniki, nie mniej świadczą one, że premier 
poczyna patrzeć już trzeźwo na sytuację, co 
jest pierwszym zadatkiem poprawy. Szkoda, 
że stało się to tak późno. Toteż w tym potoku 
mów, jakim premier zalał ostatnio nasz parla­
ment, ten moment i zapowiedź bezwzględnej 
oszczędności budżetowej, są jedynie realnymi 
szczegółami. M. M.

Odroczenie, ale nie rozbicie rokowań z  sowietami.
Kierownik delegacji Polskiego Towarzystwa 

dla Handlu z Rosją „Polros", która wróciła one- 
gdaj do Warszawy po bezskutecznych pertrak­
tacjach handlowych w Moskwie, p. Jerzy Lem- 
picki udzielił następującego wywiadu o prze­
biegu rokowań moskiewskich:

Przedewszyst.kiem podkreślił p. Ł. z nacis­
kiem, że rokowania te zostały tylko chwilowo 
przerwane  ̂ i o jakiemkolwiek ich zerwaniu nie 
eta mowy. Pozostaje bowiem tylko kilka jesz- 

9praw, które budzą głębsze rozbieżności, 
'le co do których rokujące strony pragną dojść 

yf drodze wzajemnych ustępstw do porozumie­
nia. Można liczyć na podpisanie umowy w naj­
bliższym czasie, aczkolwiek termin jej nie jest 
jeszcze przewidziany.

W Rosji panuje głód towarowy. Zależy tu 
yriele od urodzaju, który w tym roku zapowia­
da się w Rosji dobrze. Jeśli zaś chodzi o tm-

uia

■ t l e
■ _, A

port rosyjski do Polski, to wprawdzie rynek 
całkowicie towarów rosyjskich wchłonąć nie 
zdoła, jednakże reeksport tych towarów z na* 
szej strony możliwy jest na większą skalę. >— 
W tym celu Polskie Tow. dla handlu z Rosją 
pragnie zawrzeć umowę z Wniesztorgiem o u- 
twoirzenie towarzystwa mieszanego pod nazwą 
„SOwpoltorg* z parytetycznym udziałem przed­
stawicieli obydwóch zainteresowanych stron. 
Towarzystwo mieszane automatycznie uzysku­
je Od Wniesztorgu licencje na przywóz i wy­
wóz towarów w granicach przyznanego kon­
tyngentu i w ten sposób otwiera się możliwości 
prowadzenia regularnych stosunków handlo­
wych1. !" 1 J«|- ‘ .■

Eksport polski do Rosji objąłby przede- 
wszystkiem maszyny, instalacje, chemikalja, 
tekstylja, cukier, nasiona i t. d„ import zaś 
rudy i szmelc żelazny.

POPRAWA ZAPASU WALUT W BANKU 
POLSKIM.

W ostatnich dniach wpłynęła do Banku 
Polskiego większa suma w obcych wałutacfb, a 
mianowicie 7 i pół miljoną złotych, jako dalsza 
tata pożyczki amerykańskiej, oraz 6 i pół miljo- 
na złotych' od Banku Gospodarstwa^ Krajowego, 
jajko wpływ pożyczki, zaciągniętej w Szwaj­
car ji.
POKRZYWDZENIE KRAKOWA W ROZDZIA­

LE KREDYTÓW BUDOWLANYCH.
rJak wczoraj donosiliśmy, Bank gospodar­

stwa krajowego do dnia 20 czerwca b. r. wy­
płacił ogółem 4 mil jony złotych na rachunek 
przyznanych kredytów budowlanych. Od dnia 
20 czerwca do dnia 1 lipca b. t. przyznano 
Sgodnie z wnioskami komitetów rozbudowy) ■— 
£.160 tysięcy zł. nowych kredytów, które 
fw miarę postępów prac budowlanych ■—* stop- 
Uiowo są realizowane. ; ! 1 - U* i"'

Przy tej sposobności nadmienić należy, le  
t  ogólnej sumy 50 mil jonów złotych, przezna­
czonych przes rząd pa akcję kredyt o(wg-bu4P>

wlaną!, przypada na, całe województwo krakow­
skie zaledwie 1.700 tysięcy złotych. Jest to 
kwota stanowczo nie odpowiadająca ani w czę­
ści faktycznemu zapotrzebowaniu kredytów bu­
dowlanych przez województwo1 krakowskie, 
w stosunku zaś do kredytów, przyznanych in­
nym częściom państwa, jest jaskrawem po- 
krzywdzeniem zachodniej Małopolski. ^  ; !

KREDYTY FRACHTOWE. -
W ^niektórych pismach ukazała się wiado­

mość, iż P. K. O. zorganizowała kredyty frach­
towe w fotrmie specjalnych czeków, wydawa­
nych osobom, które kredyt taki w P. K. O. 
uzyskają'. Wiadomość ta jest przedwczesna: 
projekt kredytów frachtowych ptrzedlożony zo­
stał Rządowi i jest rozważany w Ministerstwie 
Skarbu. O ile projekt wprowadzenia kredytów 
takich uznany zostanie za celowy, wówczas do­
piero zdecydowanem zostanie, która t  instytu- 
cyj kredytowych państwowych będzie mogła 
kredytów takich udzielać.

POŻYCZKA ANGIELSKA NA RAZIE FIKCJĄ.
Ostatnio rozeszły się w prasie pogłoski, ja­

koby rząd angielski nosił się z zamiarem udzie­
lenia znaczniejszej pożyczki na cele rolnictwa. 
M; in. łódzka „Republika44 doniosła, jakoby 
Kooprolna uzyskała u angielskich kół finanso­
wych kredyt 6-miesicczny, gwarantowany przez 
Bank gospodarstwa krajowego do wysokości 
l  miljona funtów szterlingów. Według innych 
weirsyj, miał rząd angielski przyznać na; celę 
rolnictwa polskiego kredyt w wysokości 25 
nrljonów funtów. Otóż Agencja Reutera ogło­
siła onegdaj urzędowe sprostowanie tych wia­
domości i stwierdza, że wersje powyższe nie 
odpowiadają pra>wdz!e.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 24.17, Londyn

25.06, Nowy Jork 5.15 i pół, Bełgja 24, Wło­
chy 18 3/4, Berlin 1.22.7, Wiedeń 72.55, Pra­
ga 15.27 i pół, Warszawa 983/4. Tendencja 
spokojna.

Ruch wydawniczy.
„PRZEGLĄDU WARSZAWSKIEGO” ze­

szyt 44 za maj ukazał się w handlu. Treść 
interesującego, numeru stanowią: Oskar Halec- 
kf: „O podziale dziejów powszechnych na okre­
sy", Jakób Segał: ,,Marzenia na jawie a struk­
tura fantazji u (1), Tadeusz Zieliński: „Homeir- 
Wergiljusz Dante" (2), Jul ja Dicksteinówna: 
„Rofcwój literatury włoskiej” (1), F. Rawiita- 
Gawtoński: „T. T. Jeż w Genewie", Marja
Morstin-Górska: „Poezje" Paul Morand: „Noc 
w Konstantynopolu", nowela (Janina Skitee- 
tuska); dalej dział MisceRanea daje uwagi 
piof. de Courtenay’a: „Czy istnieje osobna kul­
tura słowiańska,?"; w kronice znajdujemy 
recenzje nowych wydawnictw pióra: A. Tre- 
tiaka, K. Tymieniecldego, R. Ingardena, K. 
Górskiego, M. Tret era. Zdobią numer cztery 
rotograwury z dzieł St. Makowskiego i St. 
Noakowskiego.

„PRZEGLĄD TEOLOGICZNY”, kwartalnik 
naukowy, organ Polskiego Towarzystwa Teo­
logicznego. Rok 192% zeszyt 2. Odkąd „Prze­
gląd Teologiczny” stał się organem świeżo za­
łożonego Towarzystwa Teologicznego, zmienio­
no redakcję, która teraz leży w ręku Wydziału 
teologicznego Uniwersytetu we Lwtowie. Obec­
ny numer zawiera kilka dłuższych artykułów. 
Ks. Wais pisze na temat: Teiorja piękna u scho­
lastyków. Ks. Kozakowski ogłasza w dalszym 
ciągu rozprawę ciekawą o Marji Magdalenie, 
w której w oryginalny sposób wyjaśnia trudno­
ści egzegetyczne. Ks. Mazurkiewicz publikuje 
rzecz o „najstarszym polskim katechizmie”, 
t. j. o podręczniku do nauki religji, napisanym 
przez Herberta w wieku XVI. Ks. Klawek 
umieścił uwagi o napasie z imieniem „Jezus“ 
i dołączył odpowiednią rycinę. Jest to napis 
pochodzący z epoki Nowego Testamentu, któ­
ry nas poucza, jaki mniej więcej charakter 
miały litery napisu hebrajskiego na krzyżu.

Dział recenzyjny jest dość obfity, opraco­
wany częściowo przez siły znakomite, jak 
księży: Sawickiego, Hozakowskiego, Stenem
i innych. Recenzja o komentarzu do Księgi 
Jozua zasługuje na specjalną uwagę. W ru­
bryce „Z ruchu teologicznego" umieszczone są 
sprawozdania z najnowszych publikacyj teolo­
gicznych (tym razem z dogmatyki), które czy­
telnika odpowiednio informują o obecnym sta- 
nio badań teologicznych' w Polsce i, zagranicą.

Statystyka kościska w djecezji krakowskiej.
672 KSIĘŻY ŚWIECKICH J 235 ZAKONNYCH. — 500 KOŚCIOŁÓW" I KAPLIC. — B U S tet

1 MILJON WIERNYCH. \

Wezwanie.
Na podstawie okólnika Województwa 

krakowskiego w związku z ukazać się ma­
jącą nową ustawą dentystyczną wzywa 
Gremjum Techników dentystów w Krako­
wie wszystkich techników koncesjonowa­
nych, pomocników i ucznivby w ciągu 7-miu 
dni przedłożyli wszystkie świadectwa, jako- 
to: praktyki, pracy pomocniczej i doknmen- 
ta uzyskanej koncesji w biurach Gremjum 
codziennie od 7—8 wieczór.

Prowincja zgłasza u mężów zaufania: 
Rzeszów: p. Goldberg, Tarnów: p. Schime- 
rer, Nowy Sącz: p. Dworzak, Jasło: p. Ry- 
baiski, Biała: p. Micherdiziński.

Przewodni. Jan Jaśkiewicz.

Na podstawie szematyzmu diecezji kra­
kowskiej, wydanego na rok 1925, podajemy 
szereg ciekawych dat statystycznych odnośnie 
do liczby księży świeckich i zakonnych, ilości 
kościołów i t. d.

Księży świeckich rzymsko-katolickich łącz­
nie z alumnami Semmarjum duchownego jest 
w diecezji 672. Z cyfry tej przypada na klery­
ków 89 i to według łat studjów: na pierwszym 
roku 23, na drugim 16, na trzecim 14, na 
czwartym 20, na piątym 16. Z ogólnej liczby 
księży — siedmiu jest profesorami na wydziale 
teologicznym Uniw. Jagiellońskiego, dwóch 
profesorami honorowymi, trzech zastępcami 
profesorów Uniwersytetu, %3en lektorem (ję­
zyków orjentałnych), jeden asystentem. 
W szkołach średnich diecezji uczy 51 kateche­
tów, w szkołach powszechnych 99, kapelanów 
-wojskowych jest pięciu. Księży jubilatów znaj­
duje się 18, z tych najstarszy ks. Wincenty 
Pixa, liczy 89 lat życia.

W skład diecezji wchodzi 20 dekanatów, 
a to: dwa krakowskie, dalej boleebowicki, 
czernichowski, nowogórsld, bialski, lanckbroń- 
ski, makowska, myślenicki, nowotarski, niepo- 
łomicki, oświęcimski, skawiński, suski, wado­
wicki, wielicki, zatorski, żywiecki, spiski i oraw­

ski. Dziekanaty obejmują ogółem 225 parafij 
i ekspozytur samodzielnych.

W diecezji znajduje się ogółem 274 kościo­
łów, oraz 228 kościółków filjalnych i kaplic. 
Na Kraków przypada 49 kościołów i 23 kaplic; 
nadto ma tu swoją siedzibę wiele zakładów 
wychowawczych i dobroczynności, pozostają­
cych pod opieką księży. Liczba katolików 
w diecezji obliczana jest na 992.448, z czego 
Kraków liczy 150.755 wiernych. Z dekanatów 
największy jest dekanat żywiecki.

Księży zakonnych znajduje się w diecezji 
ogółem 235, kleryków oikoło 250-oIu. Zakonów 
ma diecezja 20, klasztorów blisko 40, nie li­
cząc zakładów wychowawczych i naukowych' 
dla chłopców. Zakonów żeńskich jest w die­
cezji 24, klasztorów i domów zakonnych około 
110. Zakony liczą około 1.100 sióstr.

Kapituła katedralna, zorganizowana w roku 
1859 w myśl Buli Papieża Piusa IX, składa się 
z prałata dziekana, prałata scholastyka i pra­
łata kustosza. Kanoników gremjalnych kolłacji 
biskupiej jest czterech, a kolłacji Uniw. Jag. 
dwóch. Kurja Książęco-Biskupia liczy 10 rad­
ców i referentów i grupuje w sobie liczne ko­
misje, jak egzaminatorskie, artystyczne, cen- 
zuralne, sądy biskupie i t. d

Podzwonne poległym bohaterom.
* Orgaiiizac'-' uczestników wojny we Wło­

szech .urząd z okazji 10-łecia wypowiedze­
nia wojny le i5 r. masową pielgrzymkę na gra­
nice Brenneru i wzięły udział w poświęceniu 
,,dzwonu poległych" w Roveneto, który zo­
stał ulany z annait wszystkich państw prowa­
dzących wojnę. Poświęcenia dokonał arcybi­
skup z Trydentu, Endrici. Dzwon został za­
wieszony na wieży w zamku Rovereto i każde­
go wieczoru będzie wydzwaniał pozgonne za 
wszystkich poległych w czasie wojny świato­
wej. W przemówieniu swojem ks. arcybiskup 
powiedział: „Dzwon ten niech będzie głosem

poległych wszystkich narodu w. przypomnie­
niem niesłychanych ofiar wojny, upomnieniem 
dla żyjących, by ożywili w sobie ducha pokoju 
i modlili się za poległych".

W Polsce był dawniej zwyczaj, iż za bo­
haterów, poległych w walce z Turkami w obr<  ̂
me wiary i Ojczyzny, dzwoniono osobno wie­
czorem. Czyby nie wskrzesić tej pięknej tiar* 
dyeji, by naprzykład w Krakowie choć jeden 
dzwon w którymś z kościołów parafjalnych 
wydzwaniał wieczorem pozgonne poległym bo­
haterom ostatnich wrojen polskich.

Letnie obozy przysposobienia wojskowego.

s. A.
K R A K Ó W

FABRYKA CZEKOLADY 4
Sklepy Linia AB- I C-D

Poleca w  wielkim  wyborze

CZEKOLADĘ
znaną ze swej dobroci.

W bieżącym roku, podobnie jak i w latach 
ubiegłych, Dowództwo krakowskiego okręgu 
korpusu urządza na swym terenie dwie grupy 
obozów letnich szkolnych: w Rytrze i Strysza­
wie pod Suchą, dla młodzieży zorganizowanej 
w hufcach, na stan 840 uczestników, oraz in­
struktorski obóz pozaszkolny w Nalężu (Śląsk 
Cieszyński) dla członków stowarzyszeń na 100 
uczestników. Ponadto w grupie w Rytrze zor­
ganizowany będzie obóz dla -kierowników huf­
ców szkolnych, który będzie mieścił nauczy­
cieli szkół średnich i powszechnych, celem 
przygotowania ich do roli instruktorskiej 
w hufcach szkolnych. Czas trwania obozów 
6 tygodni.

Obozy letnie, to dalszy ciąg wyszkolenia 
wojskowego młodzieży, rozpoczętego w ciągu 
roku szkolnego w hufcu. Ośrodkiem pracy 
w obozach jest wychowani© fizyczne, prowar 
dzone przez fachowych instruktorów wojsko­
wych lub cywilnych. Obozy letnie urządzane 
są na koszt wojska. Również instruktorów-

Najw yższe budowle świata.
Czasopismo berlińskie „Die Bauwelt" daje 

następującą tabelę najwyższych budowli światń:
300 m. 
250 m. 
169 m. 
167 m. 
164 m. 
161 m. 
156 m. 
145 m. 
143 m. 
143 m. 
142 m. 
140 m. 
137 m. 
132 m. 
127 m.

Paryż, Wieża Eiffel . * . < *
Nowy Jork, Dom Wollwortha . . 
Waszyngton, Pomn. Waszyngtona 
Filadelfja, Ratusz . . .  a • *
Turyn, Mole Antoniellana . . «
Ulm, Katedra . . * * a • «
Kolon ja, Katedra . . . . . .
Hamburg, Kościół św. Mikołaja . 
Hamburg, Kościół św. Michała .
Rzym, Kościół św. Piotra . « . 
St.rassburg, Katedra . . . . *
Ryga, Kościół św. Piotra . . *
Wiedeń. Katedra św. Szczepana .
Rostock, kościół św. Piotra « 
Hamburg, Kościół św. Piotra • •
Lubeka, Kościół Najśw. P. Marji 124 m. 
Hamburg, Kościół św. Katarzyny 122 m.

................   119 m.
116 m. 
114 m. 
114 m. 
113 m. 
113 m. 
112 m. 
111 m. 
111 m. 
110 m. 
107 m. 
105 m. 
105 m. 
105 m. 
102 UL 
102 m. 
101 m.

oficerów przydzielają władze wojskowe. Nato­
miast władze szkolne (kuratorja) przydzielają 
do każdego obozu kierowników pedagogicz­
nych, których zadaniem jest kierowanie ży­
ciem młodzieży w czasie wolnym od zajęć. 
Prócz wyżej wymienionych obozów, będzie te* 
rytorjum krakowskie gościć u siebie uczestni­
ków obozów z obcych D. O. K. Będą zatem 
urządzone: obozy D. O. K. I. Warszawa na
stan 200 uczestników w Lachowicach pod Su­
chą, obozy D. O. K. H. Lublin na stan 700 
uczestników w Węgierskiej Górce pod Żyw­
cem i obozy D. O. K. VH Poznań na stan 500 
uczestników pod Makowem.

A zatem za parę dni wyruszą z licznych 
miast i miasteczek województwa krakowskie­
go, Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego liczne za­
stępy młodzieży, spieszącej do oboków letnich, 
by tam przez spartańskie życie obozowe przy­
gotować się do spełnienia twardych obowiąz- 
' ków żołnierza-obywatela.

runku, aby i polska służba wojskowa w czą* 
sie ostatniej wojny zaliczana była podwójnie.

W ten sposób zostanie wreszcie usunięty 
niedorzeczny lapsus ustawodawczy, mocą któ­
rego obywatelom polskim czas służby w ar* 
mjach państw zaborczych zaliczano podwój­
nie, natomiast służbę w armji polskiej w czi* 
się wojny polsko-bolszewickiej pojedynczo* 
Sfery urzędnicze wyrażają przekonanie, że Sejua 
chętnie naprawi obecnie przez uchwalenie nj~ 

li, krzywdę, wyrządzoną prawdopodobnie
przez prze: -:nie urzędnikom, .którzy na zey 
Ojczyzny stanęli karnie w szeregach, nie prze- 
:zuw° fą,c, że będą potraktowani. 71 r 7,ern t

Szczecin, Kościół św. Jakóba . 
Fryburg, Katedra • * . . £ ,
Bruksela, Ratusz . « . . « ■  
Hamburg, Kościół św. Jakóba . , 
Lilneburg, Kościół św. Jana . ‘ . 
Berlin, Kościół pam. c. Wilhelma 
Szlezwik, Katedra . , » • * *  
Lipsk, Ratusz . . » . * • *  
Londyn, Kościół św. Pawła . ■ * 
Berlin, Katedra . « • « « ! ■  
Wiedeń, Ratusz . . 1 » « * »
Medjolan, Katedra . . . * » »  
Moskwa, Kościół Zbawiciela * ■ 
Paryż, Dom Inwalidów; c . ■ *
Magdeburg, Katedra • « ■ » •
Augsburg, Katedra ■ » « ■ >
Londyn, Parlament * * * * •

Podwójne zaliczenie lat służby wojsk.
. &Wczoraj Stowarzyszenie urzędników publi­

cznych H. kateg. krak. okręgu wojewódzkiego 
otrzymało za pośrednictwem naczelnika wy­
działu prezydjalnego województwa p. Rawskie­
go wiadomość od p. Studzińskiego, wicemini­
stra w Prezydjum Rady ministrów, że rząd 
przychylił się do winiosku tego Stowarzyszenia 
i w najbliższym czasie wystąpi na Sejm z pro­
jektem noweli do ustawy emerytalnej z roku 
1923 celem zmiany ark tei ustawy w t'vm kie-

H i d e s l a n e .

Zakład T e c lin .-D e n ty s ty c zn y
H U G O N A  P E L IK A N A

z o s ta ł  p r z e n ie s io n y  ro75
K ra k ó w , ul. Karm elicka 2 5 , I . piętro .

do haftu, richelieu, ma- 
deira i t. p. g

W z o r y  d o  b a ł t u
i  m o n o g r a m y

poleca

g Kraków, Rynek 5.
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Nr. 153. „GŁOS NARODU**, dnia 6 lipca. m t *

łtrW Ó -fllT R Y
„W A N D  A"

ul. św . GarSradjf 5.
S e a n s y  g . 4*45, 7, 9 , w  n ie d z . o  g . S.

Od środy dnia 1 lipca 1925 r. 
dramat w 6 wielkich aktach

SIRC‘S
według znanej powieści Henri Duvernois

W głównej roli „L a Gareonne**
FRANCE D HELIA

NOWOŚCI
ul. Starowiślna 21.

i i „REDUTA
ul. Lubisz 15.

i i

S c a a s y  g . 5 , 7, 9 , w  n ie d z ie le , g . 3 . P ie r w sz y  s e a n s  o  g.  5 ., w  n le d z . o  3 .

Piękny film p. p.s

W SP Ó ŁCZESN E
KOBIETY

Wspaniały erotyczny dramat małżeński. 
W roli główn. urocza ELLFN CHADWICK.
Nad program palna humoru komadjal

Od soboty dnia 4 lipca b. r .

P R Z E K L Ę T Y
SKARB
Senzaeyjny dramat, pełen tajemni­

czych przygód i awantur.

i i„WARSZAWA1
ul. S iradem  15.

S e a n s y :  5 , 7 , 9 , w  n ie d s ie ie  o d  sj. 3 .

STBASZH BODZIU
dramat awanturniczy, w głównej’ roli
E D D I E P O L ©

8 aktów tylko w jednej' serji. 
Ponadto wesoła komedja p. t.
B ardzo p rze p ra sza m
Dla młodzieży urzędowo dozwolone.

KRONIKA KRAJOWA.
B ra ta n e k  rabuje w u ja .

We wsi Huta Aniołów pod Zgierzem czte­
rech zamaskowanych mężczyzn wdarło się do 
mieszkania Teofila Kuratkowskiego i tu ubez- 
władniwszy całą rodzinę i wrzuciwszy ją do 
piwnicy zrabowali 600 złotych oraz koszto­
wności.

Po kilku godzinach Kuratkotwskim udało 3ię 
wydostać z piwnicy, w której zostali uwięzieni. 
Natychmiast dali oni znać o wypadku do poste­
runku policyjnego. Energiczne dochodzenie wy­
kazało, że złoczyńcami byli St. Kuratkowski ze 
Zgierza, bratanek Teofila, oraz dwóch Józefów 
Zawodowskich (ojciec i syn) z Łodzi. Areszto­
wano ich’ natychmiast, przyczem zdołano im 
odebrać część zrabowanych rzeczy*

Za m o rd o w a ł ojca
bo nie mógł doczekać się jego śmierci.
W Czerniąwce pow, Jaworowski, znaleziono 

na skraju lasu zwłoki miejscowego gospodarza 
Piotra Mandziaka z przestrzeloną piersią i roz­

bitą głową.
Policji lwowskiej udało się wyśledzić mor­

dercę w osobie przybranego syna zamordowa­
nego. Jest nim 42-1 etni Stanisław Mandziak, 
leśniczy w Buryjach pod Hruszowem w pow. 
jaworowskim. Aresztowany przyznał się do po­
pełnienia zbrodni. Strzeliwszy dwukrotnie z u- 
krycia do ojca, zbrodniarz pobiegł za nim i do­
bił go, waląc kolbą po głowie.

Powód tej zbrodni był następujący: Oto za­
mordowany uczynił zapis "3 morgów gruntu na 
rzecz swego przybranego syna, z tern jednak, 
że ów Obejmie je w posiadanie dopiero po śmier­
ci zapisującego. Leśniczy Mandziak nie mógł 
więc doczekać się śmierci swego przybranego 
ojca i chciał przyspieszyć zgon swego dobro­
czyńcy.

CENNY DAR DLA L* O. P. P. Pani Zofja 
% ŁopacryńskicH Meduniewska, zamieszkała 
w majątku Horki oraz brat jej p. Henryk Ło- 
paezyński, zamieszkały w majątku Jody, pow. 
Dziśnieńskiego, w zrozumieniu doniosłości ce­
lów Ligi Obrony Powietrznej Państwa postano­
wili ofiarować Lidze pozostały po bracie ich 
zmarłym przed wojną w Petersburgu, śp. Ma- 
rjanie Łopaczyńskim, majątek Tumiłów i Czar­
ny Jelnik, leżące w pow. dziśnieńskim. Odpo­
wiednie kroki zostały już poczynione. Przez ten

wspaniały dar LOPP. uzyska trwałe podstawy 
dla swej działalności.

NOWY DYREKTOR TEATRU KATOWI­
CKIEGO. Dyrektorem teatru katowickiego na 
sezon 1925/26 r. wybrany został dotychczasowy 
dyrektor teatru miejskiego w Bydgoszczy pan 
Józef Karbowski.

DOŻYNKI KU CZCI REYMONTA. W zro­
zumieniu wielkich zasług Wł. Reymonta grono 
wybitnych polityków postanowiło uczcić lau­
reata Nobla specjalną uroczystością dożynków, 
która odbędzie się w dniu 15 i 16 sierpnia 
w . Wierzchosławicach, w powiecie tarnowskim. 
W uroczystości mają wziąć udział delegaci 
wszystkich ziem Rzeczypospolitej oraz przed­
stawiciele władz. — Na czele komitetu główne­
go stanął p. Witos.

ZNÓW NAPAD UCZNIA NA NAUCZYCIE­
LA W WILNIE. We czwartek po południu na 
boisku sportowem w ogrodzie im. gen. Żeligow­
skiego w Wilnie uczeń gimnazjum im. Lelewela 
rzucił się na nauczyciela tego gimnazjum Gry- 
giela i zranił go nożem w skroń.

ŚNIEG W KARPATACH WSCHODNICH. 
Z Kołomyi donoszą, że przed dwoma dniami 
w Czernohorach i Gorgonach spadł śnieg, co 
spowodowało natychmiastowe obniżenio się 
temperatury. Bydło i owce pasione na Połoni­
nach sikutkiem chłodu i śnieżnych zamieci spę­
dzono niżej, przyczem część owiec zginęła.

Ta niesłychana gwałtowność i zmienność 
aury znajduje swoje doskonałe pendant w wiel­
kich upałach, które panują równocześnie w Ma- 
łopolsce Zachodniej.

POBIŁ LASKĄ WICEPREZYDENTA ŁO 
DZI. Wiceprezydent m. Łodzi p. Groszkowski, 
wracając do domu został napadnięty przez ja­
kiegoś osobnika, który go uderzył silnie laską. 
Wiceprezydent upadł na ziemię i zalał się krwią. 
Napastnika zdołano przychwycić i stwierdzono, 
że jest nim zredukowany urzędnik magistratu, 
niejaki Karpiński, który w ten sposób usiłował 
dokonać zemsty osobistej.

ZABÓJSTWO RESTAURATORA W PO­
ZNANIU. Onegdaj w Poznaniu nowootwarta 
restauracja Palais Royal stała się widownią 
krwawego zajścia. Oto niejaki Oleśnicki z Wa- 
kła, mocno pijany, zranił śmiertelnie właściciela 
tej restauracji Maciaszczyka, który go nie chciał 
wpuścić do swego lokalu.

Opisując ten wypadek, prasa poznańska 
zwraca uwagę na szerzące się zastraszająco 
w Poznaniu pijaństwo.

NA SZEROKIM SWIECIE.
i— o—

Senzaeyjny proces w  Szw ajsarji.
„Badacze Pisma świętego^ otrzymują pieniądze 
od żydów na rozszerzanie swej sekty. Udowo­

dniono im to w sądzie Zuryehsktm.
W Zurychu odbył się sensacyjny proces. 

Syndyk „Międzynarodowego Związku Badaczy 
Pisma św.“, żydowski adwokat Binkele wniósł 
skargę przeciwko dr. Fehrmannowi, który 
w swoim odczycie, wygłoszonym na zebraniu 
protestanckim w St. Gallen, publicznie oświad­
czył, że „Badacze Pisma św.“ pobierają pienią­
dze od żydowskich organizacyj. Żydzi popie­
rają bowiem wszelkie sekciarstwo, ażeby roz­
bić i rozdrobnić szeregi chrześcijańskie.

Dr. Fehrmann został oskarżony o oszczer­
stwo. Proces odbył s‘ę w Zurychu przed kilku­
nastu dniami. Oskarżony został uwolniony, po­
nieważ dostarczył sądowi dowodu rzeczowego, 
a mianowicie oryginalnej instrukcji, wydanej 
przez żydowsko-masońską lożę w Zurychu.

Ka lifo rn ja na w ulkanie.
4-te trzęsienie ziemi w S. Barbara.

W Santa Barbara dało się odczuć znowu 
fozęsienie, 4-te z rzędu. Zniszczyło ono resztę 
domów, jakie ocalały przy poprzednich trzęsie­
niach. Prócz kilkunastu rannych nie było olia? 
gdy i  ludność po pierwszym wstrząsie, zdołał;: 
schronić się na ulice. W paru miejscach wy 
buchly pożary. Wojsko-i policja obsadziły za- 
gioione miejsca. Zachodzi obawa dalszych 
wstrząsów.

Hollywood, miasto filmowe opustoszało.
\V9kutek przerwania grobli w okolicach 

Santa Barbara, <%0ł0 5;G00.000 ha ziemi zna­
lazło się pod wodą. Znane miasto filmowe 
Hollywood opustoszało zupelniś. Przerwano 
wszelkie prace rozpoczęte, a artyści opuszczają 
gremjalnie miejscowość w obawie trzęsień to.

W instrukcji tej znajduje się taka wiadomość:
„Dajemy badaczom pisma św. wiele pienię­

dzy za pośrednictwem braci, którzy w czasie 
wojny duże kapitały zdobyli.

Ci bracia należą do żydów.
Zasadą zdobycia kraju jest wyzyskanie je­

go słabości i zachwianie jego fundamentalni... 
katolickie dogmaty są przeszkodą dla naszych 
planów — dlatego wszystko musimy zrob:ć,"by 
liczbę ich wyznawców zmniejszyć i te dogmaty 
ośmieszyć"!

Powyższa wiadomość wyjaśnia nam całko­
wicie tajemnicę pieniężnych funduszów, które, 
mi rozporządzają sekciarskie organizacje.

Te wszystkie „kościoły narodowe, badacze 
pisma świętego, zw?ązki wolnej myśli" i t. d. — 
ą  przeznaczone na to, aby rozbić i rozerwać 
jedność duchową narodu, który stałby się wte­
dy łatwą zdobyczą tajnych zrzeszeń.

,
Listy składek, które wczoraj otworzyły dzien­
niki amerykańskie na skutek inicjatywny p, 
Ooolidge, dały w pierwszym dniu sumę 3 miljo- 
rtów dolarów dla dotkniętych klęską trzęsień to 
nemi. Uniwersytet w Chicago ogłosił komuni­
kat, w którym oświadcza, że nałoży liczyć się 
z możliwością nowych trzęsień. Pochodzą one 
stąd, że poziom Oceanu Spokojnego ulega sta­
łemu obniżaniu.

10C-na rojnica fotograf]!.
W b. r. upływa 100 lat od chwili, gdy dwaj 

francuscy fzycy Daguerre i Niepce dokonali 
wiekopomnego wynalazku fotografji. Od nazwi­
ska pierwszego z nich, nazywano w Polsce 
pierwsze próby fotografji, które ukazały się 
około 1850 r. *— dagerotypamb Były one wy- 
’'onane nie na papierze specjalnie spreparowa­
nym, jakiego dziś się używa w fotografji, ale 
na metalu. Senat francuski u chwalb w tych

dniach urzędowy obchód .tej rocznicy, polecając 
jednocześnie, aby w szkołach uczczono pamięć 
wielkich wynalazców Daguerre‘a i Nlepceto.

Hindusi w alczę o kro w y.
Podczas świąt mahometańskich Bakridu, 

które były uroczyście obchodzone przez ludność 
mahometańską Kalkuty, doszło do, krwawych 
bójek pomiędzy hindusami a mahometanami. 
Rzekomą przyczyną rozruchów jest składanie 
na ofiarę przy obrządkach religijnych krów, 
uważanych jako nietykalne przez hindusów. 
Potaiędzy ofiarami bójek znajduje się kilkuna­
stu  kulisów mahometańskich i 8 hindusów. 
Władze miejscowe przedsięwzięły wszystkie 
środki ostrożności, w celu umknięcia rozruchów 
podczas dzisiejszej procesji mali omota nów 
w Delhi.

TRAGEDJA ZESŁAŃCÓW POLSKICH NA 
BIAŁORUSI. Według doniesień z Mińska, wy­
siedlanie ludności polskiej z Białorusi Sow., 
odbywa się wśród tragicznych warunków. 
W nocy z 29 na 30 czerwca wysłano drugą par- 
tyję W głąb Rosji, przyczem znęcano się nad 
zesłańcami, jak również zachodziły wypadki 
gwałtu kobiet.

POECI I WYDAWCY PRZED 100 LATY. 
Jedno z pism paryskich z r. 1825 zamieściło 
z okazji koronacji króla Francji Karola X. na­
stępującą wzmiankę: „Młody poeta liryk p.
Victor Hugo, został zaszczytnie wyróżniony za­
proszeniem na uroczystości koronacyjne. Zasz­
czyt ten, oraz splendor natchnęły go do napi­
sania pięknej ody p. t. „Koronacja". W liście 
zaś'do jednego ze swych przyjaciół młody 
poeta skarży się na zachłanność wydawców: 
„Moja „Koronacja’* — pisze on — ma powodze­
nie. Nakład doszedł do 30.000 egzemplarzy. 
Mój wydawca zarobi na tern do 50.000 fr., ja 
zaś otrzymałem 2.000 franków.

POŻAR TEATRU W SZTOKHOLMIE. Dnia 
1 b. m. w nocy spłonął w Sztokholmie jeden 
z największych teatrów tamtejszych „Svewska- 
teater". Przypuszczają, że ogień został podło­
żony, gdyż wybuchł odraził w kilku miejscach.

KONSUMPCJA PAPIEROSÓW NA ŚWIĘ­
CIE. Według niedawno ogłoszonej statystyki 
rekord pod względem konsumeji tytoniu osią* 
gnęły St. Zjednoczone, co można uważać po 
części jako następstwo ustawy antyalkoholo­
wej. Wypada tam rocznie na głowę 628 papie­
rosów. Na drugiem miejscu stoją Niemcy z 599 
papierosami rocznie na głowę, potem idzie Bel­
gia z 513, Włochy z 284 i Francja z 249. Naj­
mniej wypala się tytoniu w,. Szwecji, gdzie na 
jednego człowieka rocznie wypada 184 papie- 
rorów.

PIJACY nie będą . posiadali na Węgrzech 
prawa wyborczego podług uchwały zgromadze­
nia narodowego. Kto skazany został na karę 
5 kor. za pijaństwo, traci prawo wyborcze.

DRZEMKA POWODEM ROZWODU? Ame­
rykanka, Rose Brooke, % Brooklyna pedała do 
sądu prośbę o rozwód, motywując ją tom, że 

jej podczas miodowych miesięcy, czy to 
w teatrze, w jadalni, czy w pociągu, drzemał. 
Biedny Brook, co on winien, że go polubił 
Morfeusz!

=  Kupujcie na powodzian

„Bom bonierki 
Niespodzianek*6

Ligi morskiej i rzecznej w Krakowie.

Wyścigi Tow. Mił. J. K.
w  K rakow ie

zapowiedziane na 5. 7. i 9 lipca b. r.
na torze wyścigowym w Bielsku 

nie mogę się odbyć z powodu powodzi.
T e rm in  odłożono na 2 6 , 2jJ i 30 

lipca b. r .

Walne Zgromadzenie
tegoż Towarzystwa odbędzie się

dnia 29. lipca b. r. w Krakowie w Resursie 
o godzinie 16.

Dla ważności spraw, które mają być 
ząlatwione a mianowicie:

1. Fuzja Tow. Krakowskiego i Bielskiego
2. Budowa toru wyścig, w Krakowie
3. Urządzenie jesiennego Meetingu itd.

Upra za się P, T. Członków o nieza­
wodne przybycie,

K om itet.
im

Z Łucka.
Jak wygląda stolica Wołynia?

Nad lewym brzegiem Styru rozsiadła się 
stolica Wołynia — Łuck. Stanąłbyś zdumiony 
Małopolaninie, gdybyś po 24 godzinach jazdy 
koleją z- Krakowa stanął na stacji w Łucku. 
Bo zamiast jakiegoś wielkiego miasta zobaczył­
byś nędzną mieścinę kresową, zamiast stacji 
drewniany barak stacyjny — zamiast wielkich 
gmachów nędzne lepianki, wyrastające w mia­
rę zbliżania się do centrum miasta w domy 
murowane i piętrowe kamienice. Zamiast: wj.1I 
podmiejskich zobaczysz tuż koło stacji zie­
mianki *— jedyną, realną spuściznę po woj­
nie, —• zamiast dymiących kominów fabrycz­
nych' zobaczysz dymy wznoszące się ponad zie­
mią z podziemnych mieszkań.

Jako dawny mieszkaniec ziemianek, zaglą­
dam do ich wnętrza. Istne dno nędzy ■— a prze­
cież mieszkają w tych ziemiankach ludzie tacy, 
jak my, czujący radość i ból, obywatele tej- 
saniej Rzeczypospolitej, synowie tej ziemi, co 
i my. Wy, którzy poisadacie wielkie, piękne, 
słoneczne mieszkania i mimo to narzekacie na 
ich niewygodę, przyjdźcie i przypatrzcie się 
swym braciom, mieszkającym tu, na krańcach’ 
Rzeczypospolitej, w nędznych ziemiankach bez 
podłóg i okien, a skargi wasze zamienią się 
w modły dziękczynne za dobrodziejstwo losu, 
który przed wami zakrył prawdziwą szarzyznę 
życia.

Tuż naprzeciw stacji wznoszą się gmachy 
koszar. Koszary te, zbudowane przez Moskali, 
mieściły niegdyś w swych salach naszych cie­
miężców. Dziś żołnierz polski znalazł tu go­
ścinny dach nad głową, którego niestety poza­
zdrościć mu mogą towarzysze broni z innych 
odcinków naszych wschodnich rubieży. W środ­
ku tych gmachów wznosi się kaplica, wybudo­
wana również dla innych ludzi i dla innej re- 
ligji; dziś, po przeróbce, rozt.wiera ona na oścież 
swe podwoje dla żołnierza polskiego. I kiedy 
się patrzy podczas Mszy św. na ten rozmodlony 
tłum szarych postaci, wznoszących ręce błagal­
nie ku niebu, kiedy się słyszy śpiew „Z tej 
biednej ziemi, z tej łez doliny", lecący do tronu 
Najwyższego — to czuje się w duszy istotnie 
jakieś niewysłowione rozrzewnienie, jakąś tęs­
knotę dziwną i radość, że Stróże naszych gra­
nic, taksamo polecają się Bogu, jak przed paru 
wiekami nasi Wołodyjowscy modlili się w sta­
nicach kresowych.

Minąwszy koszary, zobaczymy właściwe 
miasto — centrum stolicy Wołynia. Na wzgó­
rzu wznosi się cerkiew prawosławna, niegdyś 
klasztor OO. Jezuitów, błyszcząca swemi kopu­
łami, lecz jakaś smutna i dziwnie osamotniona. 
W jej obrębie znajduje się województwo wo­
łyńskie. Naprzeciw rozpościera się niewielki 
park miejski, nieco dalej kino i teatr miejski. 
Dalej na południe dzieli się główna ulica na 
dwie odnogi, z których jedna prowadzi na za­
chód poprzez most na Styrze, a druga na lewo 
prowadzi do katedry, przy której mieści się 
siedziba biskupstwa łuckiego — do niedawna, 
bo do zawarcia konkordatu, siedziba biskup­
stwa żytomiersko-łuckiego. Katedra posiada 
ogromne podziemia, istne katakumby, sięgające 
wgłąb ziemi prawie tak głęboko, jak wysoko 
ponad ziemią wznosi się kościół. Na zachód od 
katedry na niewielkiem wzgórzu wznoszą się 
ruiny zamku ks. Lubarta, pamiętające jeszcze 
czasy Jagiellonów.

Widziałem stolicę Wołynia po upadku Au- 
strji, przy odwrocie wojsk z Ukrainy. Widzia­
łem wtedy miasto rosyjskie, zabłocone, obdarte, 
zniszczone nieco wojną—  dziś widać już wiel­
ką różnicę. Miasto rosyjsko-żydowskie zwolna 
przybiera charakter polski. Dzięki energji tutej­
szego burmistrza miasto rozbudowuje się, bu-r    '

Z ruchu Cli. D.
Zgromadzenia w dniu dzisiejszym (niedziela).

Mielsie. Wiec sprawozdawczy senatora Alek- 
' sandra Adelmana.
I Jordanów. Wiec sprawozdawczy posła Ka­
rola Meleksy.

! Szczakowa. Zebranie toęik od zł elmczoemi esz- 
czaiiskie z udziałem p, Albina Jaworskiego 
i red. Warcha wskiego.

iskierki.
Kuplerskie wydawnictwo.

Kilkakrotnie już zajmowaliśmy się sprawą 
„pisma kojarzenia małżeństw", t. zw. „Fortu­
ną". Obecnie z nru 56 tego pisma przekonuje­
my się, że nie zaniechało ono jeszcze swych 
stręczycielskich praktyk. Już na czole numeru 
przed filozoficznym artykułem wstępnym”

‘ p. t. „Czy można równocześnie kochaó i nie- 
! nawidzić?”, czytamy ogłoszenie tej treści:

„Farmerzy z Florydy, z krainy kwiatów; 
i wiecznego lata (istne Eldorado), zamożni, 
poszukują żon. Są obywatelami amerykań­
skimi, więc mają prawo sprowadzać sobie; 
z kraju żony. Kandydatki, które interesu­
je życie na. farmie, lubiące gospodarstwo, 
niechaj się zgłoszą pisemnie pod adresem: 
Florida Colomisation Co. Korona Florida 
U. S. America".
Tern ogłoszeniem powinna zająć się policja. 

Kto wie, czy poza „farmerami z Florydy" nio 
kryje się szajka międzynarodowych handlarzy 
żywym towarem?

| A wewnątrz numeru roi się od panien, 
.wdów, rozwódek i t. p., które chcą się „usa­
modzielnić",, „objąć i uprzemysłowić majątek 

| ziemski" i t. p.; roi się od panów młodszych, 
starszych i najstarszych, pragnących znajomo- 

I śd z osobami „samodzielnemu i bez przesą­
dów", któreby „podjęły się rozprószyć im nu­
dy", oczywiście „za bardzo dobrem wynagro* 
dzeniem”1.

Piśmidło to ulegało już kilkakrotnie kon­
fiskacie. Tyle jednak ohydy można jeszcze wy* 
czytać w wierszach i między wierszami, że, 
cenzura, pozbywszy się gnuśnej pobłażliwości, 
powinna zupełnie zamknąć ten kuplerski im 
ter es.

Z humoru.
Uczciwy. Dyrektor teatru: Pan .chce 50 zł. 

zaliczki. A jeśli pan jutro umrze? Ale tor (z o- 
burzeniera): Panie dyrektorze, ja jestem wprawa 
dzie biedny, ale uczciwy.

Skromny. Pan: Chcecie pary starych bu­
tów?! Niestety, nie mam takich. Żebrak: Mo. 
głyby być niekoniecznie takie staro.

Z sali sądowej. Sędzia: Oskarżony powie­
dział, że po ostatniej karze starał się wejść naf 
dobrą drogę. W jaki sposób? Oskarżony: CheSa* 
łem się bogato ożenić.

duje ulice, których dawniej w sensie dosłow­
nym nie było; wzdłuż ulic posadzono drzewka* 
Specjalną pieczą otacza miasto teatr, który 
prowadzi we własnym zarządzie. Mieści się on 
w małym budynku, lecz jest miły, zaciszny, 
przypominający nieco krakowską „Bagatelę"-^ 
różni się jednak od niej zasadniczo tern, że naj­
lepsze miejsce kosztuje 4 złote, mimo, że grają 
tu i b. artyści „Bagateli" i na gościnne wy­
stępy przyjeżdżają artyski i artyści teatrów 
lwowskich i warszawskich. '

Dr Wiać. Bogd.

K U P N O !  
W Y N A J E M !

J E d c d c ? -

S P R Z E D A Z ! 

Z A M I A N A !

FORTEPIANY
PIANINA

P1ANOLE
PHONOLE

F1SHARMONJE
s ta le  na sk ła d z ie  olbrzym i w y b ó r  in stru m en tów  n o w y c h

i  u ż y w a n y c h .

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  20 pierwszorzędnych fabryk
światowej sławy.

Sprzedaż na raty! Cenniki bezpłatnie!

Helena Smolarska
skład fortepianów

ul. Szewska 9 Telefon 4365
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Sytuacja powodziowa w dniu wczorajszym 

Uległa dalszej znacznej poprawie. Tempo obni­
żania się stanu wody na Wiśle i jej dopływach 
wzmaga się z godziny na g^zmę. W nocy 
z piątku na sobotę wykazały pomiary hydro­
statyczne przeciętny spadek Wisły o 8 ctm. 
na godzinę, zaś wczoraj rano spadek ten wyno­
sił już 12—14 ctm. na godzinę. Stan Wisły pod 
Krakowem o godz. 12 w południe wynosił 3.65 
m. ponad normalny. Po południu z powodu 
spływania wielkich ilości wód z dalszych ob­
szarów, spadek nieco osłabł, tak, że wynosił 
przeciętnie 6 ctm. na godzinę. Wieczorem ob­
niżanie stanu wody stało się znowu szybsze; 
o godz. g-mej spadek wynosił już 3 ai. od kul­
minacji.

WODA Z ULIC USTĄPIŁA.
W sobotę przed południem wynurzył się za- 

^ny od 5 dni dolny bulwar wiślany, na którym

osiadło kilka galarów, rzuconych prądem wody. 
Z ulic Krakowa, Błoń i parku Dr. Jordana ustą- 
.plła już w zupełności woda, odsłaniając zamu­
lone i zanieczyszczone przestrzenie. Również 
woda spłynęła w zupełności kanałami, a tylko 
utrzymała się w Dąbiu z powodu zepsucia kol- 
iektora. Woda z miejsc zagłębionych będzie 
wypompowana.

Najfatalniej przedstawiają się skutki powo­
dzi w mieszkaniach. Woda poczyniła tam wiel­
kie spustoszenia^ podrywając podłogi i nasyca­
jąc mufy wilgocią. W wielu domach, skąd loka. 
torzy wyjechali wcześniej na letniska, zamyka­
jąc mieszkania w sisterynach i niższych parte­
rach, woda zniszczyła całe urządzenie, W wy­
padkach poderwania podłogi przez powódź, 
straż pożarna przystąpi do usuwania wody za 
pomocą pomp. Obsuszanie mieszkań będzie prze 
prowadzane piecykami koksowemi. W dniu 
wczorajszym delożowaai mieszkańcy poczęli 
wracać do swych mieszkań i w miarę możności 
uporządkowywać urządzenia domowe.

k r a k o w s k a .
Program przyjęcia Prezydenta Rzeczypospolitej.

WicfMe zniszczenie ulieWwHolejowgcl?.
KARAMBOL NA LINJi CHABÓWKA—NOWY 

SĄCZ.
Olbrzymie szkody poczyniły wylewy w ob- 

jektach kolejowych. Woda podmyła w wielu 
miejscach fundamenty mostów kolejowych, 
zniosła nasypy i uszkodziła progi. Wczoraj wy­
jechali na przestrzeń inżynierowie Dyrekcji 
kolei, celem ustalenia szkód i zarządzenia, na­
tychmiastowej naprawy zniszczonych objektów 

W godzinach popołudniowych nadeszły do 
Krakowa wiadomości, że «a Hnji, Chabówka—

Nowy Sącz zdarzył się pod Tymbarkiem ka- 
ramfeol kolejowy. Wskutek rozsunięcia się szyn 
wykoleiły się dwa wagony pociągu towarowe­
go, uniemożliwiając komunikację przez 8 go­
dzin. Według prowizorycznych obliczeń, straty 
w objektach kolejowych na obszarze Dyrekcji 
krakowskiej wynoszą 300.0C0 zł. Dla zapobie­
żenia ewentualnym wypadkom, władze kole­
jowe zarządziły zwalnianie biegu wszystkich 
pociągów przejeżdżających przez mosty.

K@mean®§£ n s f i f € l ! i i i M § f © w € j  afści! samtanetf.
Wskutek opadu wody, na olbrzymich prze­

strzeniach ziemi w Krakowie i na prowincji 
osiadły nieczystości, przyczem widać rozkłada­
jące się robactwo. Nadto ulegają powolnemu 
gniciu jarzyny i zboża zalane przez kilka dni 
wodą. Rozkład ten powoduje zatrucie powie­
trza, co maże wywołać fatalne następstwa dla

Akcja Rzędu.
Województwo krakowskie łącznie z Komi­

tetami: powodziowym i ratunkowym prowadzi 
w dalszym ciągu akcję doraźnej pomocy dla 
powodzian. Poza wyasygnowanemi już przez 
rząd 100.000 zł. wojewoda Kowalikowski od­
niósł się do rządu o wyasygnowanie dalszych 
200.000 zł. na dożywianie mieszkańców deloźo- 
wanych wskutek powodzi. I

W dniu dzisiejszym, t. j. w niedzielę o g. 
11 rano odbędzie się w Dyrekcji robót publicz­
nych w gmachu Krzysz-tofory posiedzenie peł­
nego Komitetu powodziowego, zaś w ponie- 
działefeffi b. m. o 5 pop. będzie obradował 
w biurze wojewody krakowskiego ścisły Ko­
mitet ratunkowy.

Po ukończeniu akcji doraźnej pomocy, 
przystąpi rząd do szeroko zakrojonej akcji 
pomocy dla ludności dotkniętej powodzią. Bę­
dzie ona zmierzała w czterech zasadniczymi 
kierunkach: 1) dostarczenia nasion mieszanki, 
względnie wyki na paszę, by w tal sposób 
zużytkować zdewastowane pola; 2) ulg podat­
kowych i odroczenia spłat pożyczek zaciągnię­
tych przez powodzian na zasiewy wiosenne; 
3) dostarczenia pomocy bądźto w formie po­
życzek, bądźto zapomóg na zasiewy wiosenne 
i 4) naprawy wzgl. odbudowy zniszczonych 
gospodarstw rolnych. W akcji rolniczej mają­
cej najbardziej doniosłe znaczenie w niesieniu 
pomocy powodzianom, będą TÓ^nież brali 
udział: prezes Małop. Tow. rolniczego w Kra­
kowie poseł Witos oraz prof. Uniw. Jagiell. se­
nator Julian Nowak. Będzie im pomocny na* 
czclnik Wydziału rolniczego urzędu wojewódz­
kiego w Krakowie Dr Szymusik.

Władze centralne zarządzały już odbudo­
wę zniszczonych mostów i w tym celu poleci­
ły dostarczanie drzewa z lasów rządowych.

ROZDZIAŁ ŻYWNOŚCI
w dniu 4 b. m. przedstawiał się następująco: 
w Komisarjacie dla dzielnicy grzegórzeckiej 
rozdzielone chleb, mąkę i cukier dla; 63 rodzin; 
w komisarjacie dla dzielnicy podgórskiej te sa­
me artykuły dla 68 rodzin, w komisarjacie Dęb­
niki, Zakrzówek, Ludwinów te same artykuły 
dla 90 rodzin, w komisarjacie dla Półwsia Zwie­
rzynieckiego dla 50 rodzin. — Na osobę przy­
padało 1 kg. chleba, jedna czwarta kg. mąki, 
jedna ósma kg. cukru. — W sprawach żywnoś­
ciowych należy zgłaszać się do odnośnych Ko­
misariatów, które urzędować będą bez przerwy 
także w niedzielę dnia 5 b. m.

Na pomoc dla powodzian
'  złożyli w Administracji „Głosu Narodu*:
' Antoni Wójcik 100 zł; Pawłicówna 20 *zł; 

Persona! p. Wójcika 10 zł; Ks. J. P. 25 zł; Ks. 
Dr. Ludwik Jurgowski 5 zł; Ks. Józef Sławiń­
ski 15 zł; Antoni Dalewski 5 zł; Juljan Kwie­
ciński 10 zł; Tosiu Piątek 2 zł; Z. B. 8 zł; Ks. 
Franciszek Mróz, Tarnów 20 zł; III. Zjazd De­
legatek Związku Sodalicji młodzieży szkół żeń­
skich 100 zł.

l i g a  morska  i RZECZNA'
■akowie, otrzymawszy zezwolenie na 
iwadzenie sprzedaży ulicznej „Bombo-
n rn v l 7. i an  C k ‘4 n a  p/Ua h w ln w w  n W ałti

zdrowia ludzkiego. Wobec tego koDieczną jest 
natychmiastowa akcja desynfekcyjna w do­
mach do tlenię tych powodzią, a nadto odkażę, 
nie ulic, zalanych obszarów i studzien. W tym 
kierunku należy oczekiwać odpowiednich za­
rządzeń władz.

1.300 ŻOŁNIERZY BRAŁO UDZIAŁ1 
W AKCJI RATOWNICZEJ. ' *

Wojskowość oddała ludności istotnie niespo­
żyte usługi W akcji ratowniczej brało udział 
z górą 1.300 żołnierzy, około 150 pontonów 
i drugie tyle łodzi. W powiecie nowosądeckim 
niosła pomoc jedna kompan ja i jeden pluton. 
W powiecie bocheńskim 40 saperów, w pow 
oświęcimskim 60 saperów, w pow. wadowickim. 
1 oficer i 50 saperów. W garnizonie krakow 
skim dla celów ratowniczych oddano do dy­
spozycji władz cywilnych 1000 żołnierzy. P>  
nadto wojsko zorganizowało akcję ratowniczą 
w dostarczaniu powodzianom żywności, rozda­
jąc około 10-000 porcji żołnierskich. J ■

POŻEGNANIE DZIELNYCH SAPERÓW.
Dzisiaj, t. j. w niedzielę odbędzie się uro­

czyste pożegnanie oddziałów wojskowych z 7 
pułku sap. z Poznania, z 8 p. z Torunia i 9 p. 
z Brześcia, które Ibrały udział w akcji ratowni­
czej podczas powodzi. Oddziały saperów przej­
dą o godz. 11 rano ulicami miasta, poczem 
zgrupują się na Rynku, gdzie odbędzie się defi­
lada przed generalicją.

Powódź maleje stale.
Z całego kraju, a zwłaszcza z najbardziej 

klęską powodzi nawiedzonej Małopolski wscho­
dniej nadchodzą wiadomości uspokajające. Opa­
danie wód odbywa się naturalnie w tempie o 
wiele powolniejszym, niż to miało miejsce przy 
wylewie. W każdym razie woda ze zniszczo­
nych niezmiernych obszarów Małopolski ustę­
puje stale i widocznie. Nie umniejsza to —* oo 
jest zresztą zrozumiałe — w zupełności rozmia­
rów i tragicznego epilogu żywiołowej katar 
strofy, jaka nawiedziła Małopolskę.

Warszawa jednak znajduje się jeszcze cią­
gle pod grozą wylewu i powodzi. Przybór wo­
dy na Wiśle wzrasta z godziny na godzinę.

Ratować powodzian!
Sroga i niespodziana klęska powodzi na­

wiedziła Małopolską i Śląsk  aczkolwiek od­
czuje ją pośrednio kraj cały, widząc nadzieje 
bogatych zbiorów1 zniweczone, to jednak naj­
boleśniej dotknęła ona warstwy ubogie miej­
skie I wiejskie. Rozpętany żywioł wygnał 
ze spokojnego zacisza tysięce ofiar, pozbawia­
jąc je dachu nad głową. Bogate i żyzne pola 
zamieniły się iw1 stawiska, niszcząc przyszły 
chleb!

W tej więc niedoli miast i wsi sekcja pań 
Komitetu ratunkowego dla powodzian, pod 
przewodnictwem Księcia Biskupa, zwraca się 
do kobiet-iPoldk, ogarniających gorącem ser­
cem kraj cały i jego potrzeby, wzywając do 
współpracy w niesieniu pomocy ofiarom. Ko­
mitet podejmuje akcję ratunkową, zbierając 
datki groszowe i w naturze, sprzętach' i odzie­
ży. Zbiórki rozpoczną się w niedzielę 5 b. m.; 
datki w naturze (odzież, naczynia, meble) zgła- 
szaó można do Komitetu pań (magistrat) mię­
dzy godz. 5 a 7.

Za Komitet: M. Dudekowa, M. Gałecka,
Ł. Owczarildewiczówna, M. Siedlecka, H. 
d‘Abaneourt, H. W&wranszowa, Dulzowa, Ko­
walewska, A. Jordaensówna, Miziewiczowa 
i i  d<

e-r—  OOO— — ,

Zawiązany w ostatnich tygodniach Komi­
tet poświęcenia sztandaru 1 p. saperów kole*- 
jowych otrzymał wczoraj wiadomość z War­
szawy, że kance!arja cywilna Prezydenta Rze­
czypospolitej zatwierdziła już program przyję­
cia Prezydenta w Krakowie. Jak wiadomo, 
Prezydent Wojciechowski przyjeżdża tu 11 
b. m., o godz. 8 rano, na uroczystość poświę­
cenia sztandaru 1 p. sap. kolejowych. Program 
został znaczni© skrócony, a uroczystości ogra­
niczą się prawie tylko do obchodów woj­
skowych.

Na dworcu kolejowym powitają Prezyden­
ta przedstawiciele władz rządowych, autoao-

PRZYJAZD WYCIECZKI AKADEMIKÓW 
CZECHOSŁOWACKICH.

Dnia 6 bm. przybywa ze Lwowa do Krako­
wa wycieczka akademików czechosłowackich 
z Pragi. Wycieczka liczy 15 osób, członków 
Koła Akad. Przyjaciół Polski. Koło rozwija 
w Pradze szeroką działalność celem zbliżenia 
kulturalnego obu narodów. Goście zabawią 
w Krakowie trzy dni. Wycieczkę będzie podej­
mował Komitet, wyłoniony z grona profesorów 
i młodzieży akad, U. J. z p. prof. S. Kutrzebą, 
W. Goetlem, p. J. Łobodyczem, prezesem kra­
kowskiego komitetu akad. i z p. Lisiewiczem, 
ref, wycieczek K. K. A., jako wydziałem wy­
konawczym.

Program przyjęcia obejmuje: przywitanie na 
dworcu, uroczyste przywitanie dnia 7 bm. w auli 
uniw., gdzie przemówi w zastępstwie J. M. Re­
ktora przedstawiciel Senatu Akad. oraz przed­
stawiciel młodzieży akad. krak.; orkiestra 20 
p. p. wyk onav hymny narodowe. Po uroczysto­
ści w Uniwersytecie nastąpi zwiedzanie miasta, 
wyjazd do salin w Wieliczce i t. d.

Komitet zaprasza młodzież akad. do wzięcia 
gremjalnego udziału w powitaniu kolegów cze­
skich.

REWIZJA TERN NA POSADY 
KIEROWNICZE W SZKOŁACH POWSZECH.

We wtorek 7 b, m. odbędzie się ponown3 
posiedzenie miejskiej Rady szkolnej celem re­
wizji tern na kierowników i kierowniczki szkól 
powszechnych w Krakowie, Jak donosiliśmy, 
Kuratarjum szkolne z akwestj oa: owalO więk­
szość wniosków inspektora, przyczem odno­
śnie do kilku wypadków kazało sobie przedsta­
wić motywy, które skłoniły p. Janika do usta­
lenia kolejności pewnych kandydatów na liście-

Kraków, 5 lipca.
N i e d z i e l a  5: Antoniego Zakarja.
P o n i e d z i a ł e k  6: Dominika.
P o n i e d z i a ł e k  6: wschód słońca O go­

dzinie 3.47, zachód o 20.21.
POSIEDZEENIE KOMITETU ROZBUDO­

WY M. KRAKOWA. Dnia 3 b. m. o g. 6 popoŁ 
odbyło się w magistracie posiedzenie Komitetu 
rozbudowy dla m. Krakowa, Komitet polecił 
zgłoszone rezolucje i podania o przyznanie kre­
dytów rozpatrzeć połączonym oddziałom adm. 
prawnemu i budowlanemu, które odbędą posie­
dzenie we wtorek dnia 7 b. m. o goz. 5 pop.

BIURO KRASOWE MAGISTRATU KRA­
KOWSKIEGO, mająca informować prasę o go­
spodarce miejskiej, rozesłało wczoraj dzienni­
kom obszerne sprawozdania o wystawie koni, 
trzody chlewnej i owiec w Lublinie! Jak więc 
widać, agendy urzędowe referenta prasowego 
przeniosły się z Krakowa na grunt m. Lublina.

ZWIĄZEK INTELIGENCJI POLSKIEJ 
w Krakowie zawiadamia, iż Biuro jego przy 
ul. Smoleńskiej 9 (Muzeum Przem.) zamknięte 
będzie częściowo przez lipiec i sierpień. Dy­
żury odbywać się będą we wtorki i piątki 
w godzinach od 5—6 wlecz, w celu przyjmo­
wania zapisu nowych członków oraz udzielania 
zniżek do zakładów kąpielowych: w Krynicy, 
Szczawnicy, Iwoniczu, Rabce, Żegestowie, Swo­
szowicach i Zakładzie p. Matecznego w Podgó­
rzu. Prócz tego w wyżej wymienione dnie wy­
dawane będą legitymacje do lekarzy, którzy 
dla członków Związku Intelig. Polskiej obniżyli 
fionorarja lekarskie, a mianowicie do: Dra Gal­
ka, plac Marjacki 3, Dra Korczyńskiego, ulica 
Sobieskiego 16, Dra Majewioza, ul. Straszew­
skiego 23, Dra Reca, ul. Zyblikiewioza 17, Dra 
Smolina, ul. Arjańska 1, Dra Surzyckiego, ulica 
Karmelicka 27. — Dyżurujący wydawać będą 
również i zniżki na bilety do teatru.

UROCZYSTOŚCI W ZWIĄZKACH PIEL­
GRZYMUJĄCYCH. W pierwszą niedzielę po 
oktawie Bożego Ciała odbyła się w kaplicy 
przy kościele św. Krzyża uroczystość oddania 
organizacji pielgrzymujących pod opiekę Serca 
Jezusowego. Uroczystość odbyła się w obecno­
ści ks. kan. Mikul&kiego, a imieniem organiza­
cji występował p. Ludwik Gołąb, prezes Zwią­
zku katolickich stowarzyszeń stróżów. Licznie 
zgromadzeni członkowie Towarzystwa pielgrzy­
mujących odmówili modlitwy i odśpiewali lita- 
nję, poczem odbył się akt oddania organizacji 
Związku grupujących się przy tym kościele *— 
pod opiekę Serca Jezusowego.

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZA. One- 
gdaj w nocy dostał się nieznany sprawca przez 
wybicie okna do mieszkania Dra Doboszyń- 
skiego i skradł podczas ięgo nieobecności sre­
brne nakrycie stołowe (48 sztuk), obraz, sa­
mowar z tacą, lichtarze i) tubę do gramofonu, 
ogólnej wartości 3000 zł. Wdrożone przez po­
licję w Mogilanach śledztwo ustaliło, że kra­
dzieży dopuścił się Franciszek Romek, lat 20, 
zamieszkały w Chorowicach. Romkowi udowo­
dniono przytępi, że włamał się także do domu 
Dra Doboszyńskiego w nocy z 20 na 21 maja 
b. r. i skradł kilim, 2 poduszki, prześcieradła,

micznyeh, wojskowości, instytucyj i związków, 
poczem Prezydent uda się do województwa* 
gdzie przyjmie Komitet sztandarowy z preze­
sem dyr. kolei inż. Prachtlem-Morawiańskim, 
Oraz dowódcą * pułku kolej. Kolankowskim. 
O godz. 10 rano uda się Prezydent na dziedzi­
niec arkadowy Wawelu, gdzie będzie obecny 
na nabożeństwie połowem i uroczystości poświę­
cenia i wręczenia sztandaru pułkowi saperów.^ 
Następnie Prezydent zwiedzi koszary pułku 
przy ul. Montelupich, a o godz. 3 po południu 
odjedzle samochodem do Zakopanego aa kil­
kudniowy pobyt.

kapy na łóżka it . p., łącznej wartości 800 zL 
których część zdołano odebrać. Sprawcę* are­
sztowano i oddano sądowi.

NAPAD RABUNKOWY. Onegdaj późnym 
wieczorem odnosił pieniądze (5.778 zł.) do dy­
rekcji „Zespołu44 praktykant handlowy Karol 
Zadora, lat 18. W bramie domu rzucił się na 
niego nagle jakiś osobnik, uderzył dwukrotnie 
w twarz I zadał mu tępem narzędziem 2 ra­
ny na głowie, przyczem usiłował wyrwać Za­
dorze pakunek z pieniądzmi. Gdy na krzyk na­
padniętego nadbiegł z pomocą lokator domu 
p. Łaszczewski, opryszek zbiegł, zostawiając 
pieniądze w rękach Zadory.

Zawiadomienia i komunikaty.
ZWIEDZANIE KOŚCIOŁA MARJACKIEGO

i zabytków rynku krakowskiego odbędzie się 
staraniem Tow. Miłośników Krakowa w ponie­
działek 6 bm. pod kierunkiem Dra J. Dobrzyc- 
ldego. Wstęp 1 zł. Zbiórka o godz. 4.30 na placu 
Marjackim.

FESTYN W PARKU KRAKOWSKIM.
W niedzielę dnia 5 b. m. popoł. urządza Tow.

. . „ .  , - v
niższych funkcjonarjuszów miejskich w* Tarką 
krakowskim festyn, z którego dochód prze* 
znacza na budowę własnego Domu i na piowo* 
dsian krakowskich. Festyn urozmaicony 
dzie róźnemi niespodziankami Przygrywać 
dą 2 orkiestry wojskowe. rł

Repertuar teatru „Qui pro quo*;
Niedziela: „Hallo Ciotka I4*
Poniedziałek: ,,Hallo Ciotka!44
Wtorek: „Hallo! Ciotka!*
Środa: „Hallo! Ciotka!44

Repertuar krakowskiej Operetki Nowości 
Rajska 12:

Niedziela: o godz. 4 po południu „Błękitu® 
krew44 — wieczór „Błękitna krew44*

Poniedziałek: „Błękitna krew44.
Repertuar teatru „Bagateli0.

Niedziela: Po południu „Pragnę potomka*’*, 
wieczorem ,,Dybuk”.

Poniedziałek: „Dybuk44.
Wtorek: „Dybuk*.
Środa: „Dybuk44.

 0 *
WANDA: „Gra sero”, dramat w 6 aktach* 
SZTUKA: „Samum44, dram. w 8 aktach. 
PROMIEŃ: „Kupiec Wenecki44 (Henn$

Porten). ■
WARSZAWA: „Sygnał śmierci*.
UCIECHA: fłO cześć kobiet’4, dramat w 6-tf 

aktach.
NOWOŚCI: „Współczesne kobiety4*.
REDUTA: „Przeklęty skarb44.

Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Cieszy 
ca się coraz większym sukcesem radiO-revia, 
teatru warszawskiego „Qni pro quo44 — „Hallo, 
Ciotka!44 powtórzoną będzie ze względu na 
ogromne powodzenie aż do środy włącznie, po- 
ozem ustąpi miejsca równie atrakcyjnej rewjl 
p. t. „Humpa-humpa!44 Dziś i w dniach następ­
nych występują w głównych rolach pp.: Bracka, 
Merlińska, Ordonówna, Pogorzelska, Bodo, Ja- 
rossy, Koszutski, Krukowski i Tom.

OSTATNIE WIADOMOŚCI.

IX Kongres linii Stów. Przyjaciół Ligi Narodów.
Dziś odbędzie się uroczyste otwarcie Zjazdu 

Unji Przyjaciół Ligi Narodów, już w piątek 
jednak rozpoczęły się obrady kilku komisyj 
Kongresu. Zjazdy Unji mają duże znaczenie 
polityczne, bo na czele stowarzyszeń stoją czę­
sto wybitni politycy, dotychczas przeważnie 
lewicowi. Żywioły radykalne i masońskie mają 
w tych stowarzyszeniach (podobnie zresztą jak 
i w Lidze) ogromne wpływy. Stan ten zmienia 
się jednak na lepsze. Wszędzie zrozumiano, że 
Liga Narodów jest nietylko owocem idealizmu, 
lecz także bądź co bądź realnym tworem po 
litycznym, mogącym wielkie usługi oddać spra­
wie pokoju międzynarodowego, że zasługuje 
na poparcie, mimo licznych braków. W Polsce 
istnieją towarzystwa przyjaciół Ligi: w War­
szawie, Lwowie, Lublinie i Poznaniu, są też 
dwa koła akademickie: w Warszawie i Łwo 
wie. Na czele Pol. Stow. Ligi Nar. stoi prof 
Dembiński, zarazem wiceprezydent Unji; pre­
zydentem jest Anglik, sir Willoughby Dickin- 
son

Program prac Kongresu jest dość rozległy. 
Obradować będą komisje: propagandowa,
mniejszości narodowych, komitet do badania 
kwestji bezpaństwowców, komitet dla mi­
m em  elausus. Na posiedzeniach plenarnych, 
obok różnych spraw natury organizacyjnej, 
omawiana będzie kwestja przyjęcia żydow­
skich stowarzyszeń z Palestyny i Czechosło­
wacji. Żydowskie Stow. Przyjaciół Ligi w Au- 
strji zostało już przyjęte w roku ubiegłym. 
Należałoby sobie jednak życzyć, by Unja skłar 
dała się z towarzystw reprezentujących pań­

stwa, nie zaś poszczególne odłamy ludności 
Zapobiegłoby to wniesieniu na teren Unji 
chaosu i walk narodowościowycch. Unja ni® 
powinna zajmować się sprawami wewnętrznemi 
państw, do jakich należy n. p. sprawa „nume- 
rus clausus”. Do tej pory Liga Narodów mie­
szała się do wewnętrznych spraw państw 
(naturalnie małych, bo mocarstwa nie pozwo­
liłyby na to) na skutek wystąpień różnych 
niepoważnych organizacyj mniejszości lub lig 
,,obrony praw człowieka i obywatela4’. Należy 
raczej większy nacisk położyć na inne, znajdu­
jące się zresztą w programie obrad, sprawy,/ 
jak: sprawa opjum, współpraca intelektualna* 
uniwersytet międzynarodowy, deklaracja praw 
dziecka i t. p.

Warszawa. (Telef. wł.) W] piątek przybyły, 
do Warszawy na Kongres międzynarodowy 
Unji Stowarzyszeń Ligi Narodów delegacje: 
francuska z prof. Auberfc, angielska z lady 
Gladotone, amerykańska z miss Adams na 
czele, oraz członkowie sekretarjatu Ligi. • Przed 
południem toczyły się w gmachu Uniwersytetu 
obrady komisji propagandowej, oraz podko­
misji procedury w sprawie mniejszości narodo­
wych. W pierwszej przewodniczył Anglik* 
p. Garnett, w drugiej prof. Fiedorowicz. Pd 
połudąiu toczyły się obrady koanisji w sprawi® 
„rramemis cłausns’4, N

Wczoraj komisje nie obradowały, z wyjąfi-; 
kiem samego tylko prezydjum. Delegaci Kon­
gresu zwiedzali miasto. Ostatnio przybyły da-‘ 
legać je turecka i japońska.

 -~-oOo -

Ustępstwa czy kapitulacja p. Skrzyńskiego wobec Niemiec.
Berlin. (PAT) Pod tytułem ,,Niema wojny 

gospodarczej z Polską4’ zamieszcza Diplomati- 
ens w dzienniku „Beriiner Zeit” wywiad z mi­
nistrem spraw zagranicznych Skrzyńskim. Mi­
nister miał oświadczyć dosłownie, co nastę­
puje:

Zupełnie niesłusznie mówi się o obecnych 
rokowaniach handlowych polsko-niemieckich 
jako o wojnie gospodarczej. Jedynie dla ochro­
ny polskiego bilansu handlowego, który jest 
od szeregu miesięcy pasywny i przez zakaz wy­
wozu węgla polskiego do Niemiec jeszcze bar­
dziej musi ucierpieć, wydała Polska zarządze­
nia . zakazujące przywozu niektórych towarów 
memieekich bez specjalnego pozwolenia. Krok 
ten nie jest jednakże krokiem nieprzyjaciel­
skim ze strony rządu polskiego. Nie dotyczy on 
bowiem artykułów technicznych i elektrotech­
niczny eh i Ł P-, które stanowią główną pozycję 
wywozu niemieckiego do Polski. Rząd polski 
proponuje, aby rząd niemiecki zgodził się na 
wywóz pięćdziesięciu tysięcy ton węgla pol­
skiego miesięcznie*, co innemi słowy znaczy, 
że rząd polski pragnie uzyskać kartę wstępu 
na niemiecką giełdę węglową. Rząd polski ży­
czy sobie w dalszym ciągu wywozu do Nie­
miec mięsa, bydła I świń. Wreszcie rząd pol­
ski gotów jest przyznać Nimbom klauzulę naj­
większego • uprzywilejowania (!). Przyznanie 
klauzuli największego uprzywi! ' ^ania ma 
bardzo daleko idącą doniosłość gospodarczą 
dla Niemiec, jeżeli się zważy, ż& Niemcem 
w tym wypadku przypadłyby tak poważne 
korzyści, jakie Polska zagwarantowała w trak­
tatach handlowych Francji i Czechosłowacji. 
Na tej podstawie rokowania polsko-niemieckie

toczą się obecnie dalej. Dowiaduję się właśnie, 
ie rząd niemiecki ma zamiar zastosować dale­
ko idące represje. Rozumie się samo przez się, 
że tego rodzaju rozporządzenie utrudnia ro­
kowania, które leżą w interesie obu stron, j 
Mam nadzieję, że porozumienie zostanie jednak* 
osiągnięte i nie będzie porozumienie to trudne,; 
jeżeli rząd niemiecki zbliży się do naszego, 
stanowiska w sprawie węglowej, a jeżeli de-' 
legacja niemiecka będzie miała tą samą chęć 
do porozumienia, co Polska.

Przedstawiciel „Beriiner Zeitung44 zauważa 
w związku z tym wywiadem, że odniósł wraże­
nie, jakoby minister Skrzyński i poseł polski 
w Berlinie Chcieli użyć swego wpływu, celem 
uniknięcia w»py gospodarczej.

INTERWENCJA CH. D. W SPRAWIE 
ZASTOJU NA ŚLĄSKU.

Warszawa. (PAT.) Pan prezes Rady Mink 
Strów przyjął posła okręgu pszczyńsko-rybnic-
kiego p. Kwiatkowskiego (Cli. D.) w sprawie 
ciężkiego położenia,' jakie się wytworzyło na 
Śląsku, wskutek braku zbytu węgla. P. prezes 
Rady Ministrów odniósł się bardzo życzliwie do 
przedstawionych mu dezyderatów i przyrzekł 
zwołanie w tej sprawie specjalnej konferencji

SPOTKANIE 
SKRZYŃSKIEGO Z PADEREWSKIM. 
Paryż. (PAT.). Wczoraj po południu minister

Skrzyński przyjął premjera Paderewskiego, po- 
czcm zwiedził nowy lokal ambasady polskiej. 
2 początkiem przyszłego tygodnia minister 
Skrzyński wyjeżdża do Ameryki
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Papiery listow e, pocztówki jr t y s t . 
A l b n m y  i ramki na fotografje

K S I Ę G I  H A N D L O W E
W sze lk ie  p rzybory szkolne i kan ce l.

4 2 5p o le c a  sftłacł p a p i e r u  i g a l a n t e r i i

MICHAŁ SŁOMIANY
=  Kraków, ni. Sławkowska 24. =

Torebki damskie, Portfele,
KARTY 00 6RY, SZACHY, DOMINA,
L u s tr a , kałam a rze  m etalow e I szklsn. 
R ą c zk i do napełniania ( w i n  pika złota)

w najlepszym  gatunku poleca fabryka św iec R o k  z a ło ż e n ia  1 8 7 9 .

Istnieje przeszło 100 lat!
Odznaczona 15-tu prem jam l, 2-m a nagrodam i państw ow ym i, 6 -m a złotym i medalami*

O S L E W N I A

C e n y  n a l n i i s z e !

DZWONOW
w Białej Małopolska

Poleca d zw o n y w dow olnych 
w islkościaeh I tonach o nie­
doścignionej Jakości m a te r­
ia łu , c zys to ś c i głosu ta k  z e ­
społów  ja k  i pojedynczych 

d zw o n ó w .
Odlew a ze s p o ły harm onijno 
i dostraja nowe d zw o n y pod 
g w a ra n cję  c zys te j harm onji 

do ju ż  istn ie ją cych . 
P rze le w a  p ę k n ię te , p rze m o n - 

tó w u je  staro  syste m y na now e.

W a ru n k i s p ła ty  d o g o d n e !

M o s s a n t ,

B o r s a l i n o ,

T r e s s ,

H a b i g
p o l e c a  MAGAZYN NOWOŚCI

A. Skórczewskl i Polakiew icz
K r a k ó w , u lica  F lo r ia ń s k a  L .  1 3 .

tfótarjat Sieniawa koło Jarosławia
poszukuje zaraz

solicytatora
biegłego tabularzystę. Wynagrodzenie mie­
sięczne lub procentowe wedle umowy. 
Emeryci sądowi obznajfcuaisni z działem 
spadkowym mają picrvYSże&^$$b. 1009

D R U TY  Z E L A Z N E
%po wszelkich celów: ocynkowane 

galwanizowane, sprężynowe, kalibrowane* 
(specjalne) twarde, półtwarde, glijowane.

| Druty telegraficzne i telefoniczne.
Druty do wiązania skrzyń siana, słomy i t. p. 

Druty kolczaste.
 ~̂ = d o s ta rcza  i—........  = ----- -

KRAKOWSKA FABRYKA

CIII i
tCRAKÓW-S»Q@@6 »£E, ftemamowicza 5.

T e le fo n  2 2 7 . = A t ! r e s  f e le g r .  „METALGOR*
Własny tor przemysłowy-. — Dogodne warunki sprzedaży.I

m RATY!
U B R A N I A  fra k o w e , sm o kingo w e , ma - i  
ryn arkow e, p ła s zc ze , ko stjom y dam skie | 
w edług m iary —  z  w łasne] lub d o s ła r-1 

czonej m aterji poleca

JOZEF KUMAŁA, Kraków, Szczepańska U
P ie rw s zo rzę d n e  siły fa s h o w e . C e n y p rzy s tę p n e  ]

Częśc i do żniwiarek, ko­
siarek wszystkich sy­

stemów, poleca najtaniej 
Goldkom, Basztowa 13, 

749

Oto m a n y ,
kanapki

materace, 
kanapki do rozkła 

dania — poleca na raty 
B a rd a c h , F lo ria ń s k a  1 6 .

507

A parat fotogr. 10X15 
kwadrat ze zbiorem 

anastygm. (7 kombinacji^ 
teleobjektyw 3 filtry żółte, 
torba etc. okazyjnie zł, 

720 odstąpi drogerja 
B. Piętowski Kraków-Pod- 
górze. 1101

8U |ulbplex“  Powielar" 
s ," "  nia i przepisywa­
nie maszynowe pism Ka­
nonicza 16 podwórze par­
ter. Tamże nauka steno­
grafii i języka niemie­
ckiego. 1076

Choroby serca
przyjmuje Lecznica „Sa- 
Ius“ Kraków Szujskiego, 
telefon 1295. Kąpiele kwa- 
sowęglowe impregnowane 
gazem,, zabiegi elektry­
czne, wodolecznictwo, na­
świetlania i dyeta.

® ® © ® ® @ ® ®

S P E C J A L N Y  B A N D A Z Y S T A

MeoiM. Mlrkiswlcz, Mów, Mostowa 4,
fachowiec od lat 3'5, poleca p a s k i p r z e p u k lin o w e  
dla osób cierpiących, b. praktyczne bez sprężyn, 
oraz w ciężkich wypadkach, gwarancja za skutek. 
Liczne uznania. Listowne wyjaśnienia. Ostrzega się 
przed fuszerami i blagi erami, którzy wprost wyzyskują5 nara-raia na rń*np. t>rZvkrOŚCl.

| ISHARMONJE 
ORTEPIANY

najkorzystniej i na raty

Z Y G M U N T  R A B A  N a s i  K ra k ó w , św. Anny 3
1011

Z A K Ł A D  W ITR AZ0 W 0 -SZKLA RSK!
Teodora Zajdzikowskiego J T n S  V
Oszklenia i witraże do kościołów od 20 zł, za 1 m* 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50 % niższe niż wszędzie. 251

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
K ra k ó w , ś w . T o m a s za  35 (dom Stosu Narodu)

poleca:
Dla prze w ie leb nych K s . K s . Pro b o szczó w  

I A d m in is tra to ró w  P a r a fji :
Missale Romanum in 18-0, form. 10X15 can? 
opr. w czarną skórę, brzegi złocone zł 23.70; 
format 23X32 cm, wyd. Pustota, najnowsze; 
z Proprium Polonia©, opr. w czarną skórę brze­
gi złocone zł 80.50; opr. w czerwoną skórę 
brzegi złocone zł 86.50; w czerwoną skórę, 
z bogatemi w y tło ezesniami złoeonemi, brzegi 
złocone zł 113.50; fo-rmat 25X36 cm, opr.: 
w czarną skórę, brzegi czerwone zł 8650; opr. 
\y czerwoną skórę, brzegi złocone zł 98.50; 
oprawne w, czerwoną skórę z bogatemi wy** 
tłoczeniami złoconemi, brzegi złoc. zł 128.50.- 
Na żądanie sprowadzić może mszały w in­
nych luksusowych oprawach, ewentualnie ze 
złoconemi klamrami i okuciami. Ze względu? 
że wiele Parafji posiada mszały w ozdobnych, 
niezniszczonych oprawach, lecz wydanie daw-* 
niejsze, poleca mszały broszurowane, form* 
23X32 cm z Proprium Polonia© zł 38.50; form.: 
25X36 cm zł 44.50; koszta wprawienia ze 

złoceniem brzegów od zł 20.
Missale Caeciitiemtium, form. 26X36 cm, opr. 
w płótno zł 30; opr. w skórkę zł 48; Misśae 
Defunetorum, form. 23X31, opr. w płótno 
zł 5.25; Opr. w Va skórek, brzegi złocone, 
marginalje jedwabne, wyd. Desclóe’a zł 10.50; 
Breviarium Romanum in 12-o w jednym to­
mie, z fascykułami do wkładania, opr. w czar­
ną skórę, brzegi złocone, z Proprium-Poloniae 
?ł 57.75; z Proprium Tarnowskiem zł 53.40; 
z Proprium Krakowskiem zł 68.90; Kanony 
na ołtarze 3 tablice nie oprawne zł 7.50, nai 
kartonie zł 10; wydanie ozdobniejsze zł 12.50; 
W oprawie celulo-jdowej zł 28; wydanie ozdob- 
niejsze zł 30.50; Preces antę et post Missam 
(wydanie książkowe) zł 1.50; Praeparatio ad1 
Missam, na kartonie, form. 47X41 cm zł 2.70; 
Pisałterium breviaril Romani zł 6; Schóber: 
Explanatio critiea editionis t)reviarii Roman! 
z! 8.90; Springer: Psalmi Yeisperarum et Com- 
jdetorii z nutami gregorjańskiemi, opr. zł 4.20, 

a nutami figuralnemi, opr. zł 3.90, \  4_
• i —O —r—;

Katalogi na lądanie bezpłatnie.

Naprawa lamp i odnowienie
ty lk o  p r z e z  l ip ie c  u » k u tcez n !a  W y tw ó rn ia  Lam p  
E le k tr . S ła w k o w s k a  8 0 , I. p . T «l. 2 0 4 3 . 1094

poleca
najtaniej

1132

hartowny skład w firmie

Stanisław WOJCIECHOWSKI
H a n d e l m a te r ia łó w  i f a r b

wKrakawis, ul. Karmelicka L. 21. ■ Tslaf. Hr. 3526.

I A M  = =  % W. $  A  9 V  wykwintnych materiałów bława-
J r i l l l  k J l L I \ l L I \ J l \ l  tnych na suknie, kosfjumy, ubranie
Kraków, Floriańska 30, II. p.

n a p rz e c iw  & om u M ate jk i. 784

poleca
męskie i płaszcze z fabryk bielskich j zagraniczn,
Ceny niskie. Ceny niskie.

Istniejący od roku 1902, wielokrotnie odznaczony na wystawach 
krajowych i zagranicznych 1610

KRAKOW SKI Z A K Ł A D  W ITR AŻÓ W  I M O ZA JK i
3 .  G .  Ż e l e ń s k i

KRAKÓW, Aleja Krasińskiego 23. Tel. 137*
Wykonuje wszelkiego rodzaju oszklenia artystyczne, witra­
że, mozajki etc. pg. projektów wybitnych artystów. — 
Ceny za 1 m2 od Zł. 30. — na warunkach nader dogodnych. 
P rosp ek ty  i  p o r a d a  zaw odow a b e z p ł a t n i  e m

„ B a c z n o ś ć "  II
Na zbliżający się sezon 

poleca po cenach konku­
rencyjnych dla P. T. Kup­
ców, Kółek rolniczych, 
drogueryj: talerzyki na 
muchy, oryg. Mucki zie­
lone 1000 sztuk 60 zł. — 
Tanatol trucizna na Szwa­
by, O r w i n  trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na 
pluskwy — niezawodne 
środki — Krem 1 woda 
czeremchowa, Vamos nie­
zrównany środek przeciw 
piegom, plamom i opale- 
niźnie, Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe 1 kg zł. 3.50. Pocz­
tówką franco zł. 20. Za na­
desłaniem gotówki wysy­

ła odwrotnie. 1002

Wojciech Lazarowie
K ra k ó w , G arb arska  4.

Dofn handlowy.
g o s p e d y n l  poważna, 
u  inteligentna, skromna, 
bez przyczepiał pokrew­
nych, znająca się na ku­
chni, bieliznie, kochająca 
kwiaty, czystość, o ileby 
zechciała prowadzić cichu­
tkie wygodne gospodar­
stwo d om ow e u star­
szego samotnego pana 
na wyźszem urzędniczem 
stanowisku, niech zg^si 
się listownie do B.urą 
D zie n n ik ó w  A lo jze g o  Sprin­
g era w  B ie lsk u , u l. 3. M a ja  
pod hasłem  „ S ta ły  p rzy tu ­
łe k  “ z podaniem wieku, 
dotychczasowego zajęcia 
i wymagań; ■ 1107
n rg a n fs S a  patentowany 
u  miłośnik swojego za­
wodu, młody, pełen zapa­
ła, żonaty, trzeźwy, skro­
mny, moralny, znajacy: 
harmonję, kontrap unkt, 
obydwa chorały, prowa­
dzenie chórów, orkiestr, 
kancelarji parafjalnej, kil­
kunastoletni praktyk, u- 
miejący prowadzić T-wa 
śpiewacze i  uczyć śpiewu 
w szkołach, pragnie zmie­
nić posadę na lntratniej- 
szą; przedewszystkiem w 
mieście, lub przy kolei 
Oferyt wraz z odpisami 
świadectw na żądanie wy­
śle. Henryk Hamankie- 
wicz, organ, w par. Wło­
dowice, poczta Zawiercie, 
wojew. Kieleckie. 110?
I ji tie w a ż n la m  skradzio- 
w  ną mi książkę in­
walidzką Nr. 54229/1451, 
wystawioną na nazwisko 
Tomasza Potpńca ur. w r. 
1900, zamieszkałego wgmi- 
nie Olszana, powiat Nowy 
Sącz. 1110

Siafiki bawełniane do 
łóżeczek dziecięcych 

wszystkich wymiarów — 
wyrabia Puchalski, Szew­
ska 18 II p . 841

Kursa naukow e „WIEDZA"
pod osobistem kierów, prof. Bogusława Butrymowicza 

K rak ó w , S tu d e n c k a  1 4 . 
przyjmują wpisy na nu wy rok szkolny 1925/26.

K u r s a  o b e j m u j ą :
* )  Ku rsa  m a tu ry c zn e : gimnazjum klasyczne, huma* 

nistyczne, neohumanistyczno i matematyczno-przy­
rodnicze 1-rocźne i 2-letnie.

2 )  K u rs  n iżs ze j s zk o ły  średniej w zakresie 4-ch klas.
3 ) K u rs sem inarjum  nauczycielskiego 1-roczny i 2-letni.
4) A n a lo g ic zn a  Kursa pisemna wszystkich typów, za- 

pomocą świeżo przez fachowych profesorów opracowa­
nych skryptów, wskazówek i programów nauki, połączo- 
ne zostały z Kursami zbiorowemi w Krakowie i prowa­
dzone są przez uczących na powyższych Kursach pro­
fesorów szkół średnich równolegle z normalnym tokiem 
nauki tychże Kursów.

Na Kursach „WIEDZA" udzielają nauki tylko na j­
w yb itn ie jsze  s iły  fach ow a gimnazjów krakowskich od 
5 do 6-ciu godzin dziennie.

Sp is grona profesorów  do p rze jrze n ia  w  sekretariacie.
Wszelkie potrzebne podręczniki do dyspozycji 

uczniów (enic). — Dla wojskowych i inwalidów opust 
25 procent. 173

W sze lk ic h  in fo rm acyj u dzie la  się b e zp ła tn ie .

„ E  S T A “ 984

n ie za w od n a  p a sta  do w yg u b ie n ia  n a g n io tkó w  
(o d ciskó w ) na n o g a e h , b ro d a w e k  na tw a r z y  
i rę ka c h , zn a n a  ód 4 0  la t , w yro b u  a p te k a rza

E. S0KA!.5K!EGQ w Ketach.
D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  i  d p o g n e p ja c h .

M a r a ł w l  Ubrania frakow e, sm ok in gow e, 
1 “  ■ m arynarkow e, zarzutkt, palta,

m undury w ojskow e, oraz kostjum y i  p łaszcze  
dam skie, z doborow ycii m aterjalów , na zam ó­
w ienia  w ykonuje p ierw szorzędny Zakład kra­
w iecki &74
A ntoniego M a la rza , Kraków, Grodzka 59, II. p

P ięk n o ść  i pow ab .
Eliksir skręcający włosy w loki i fale, Brunol 
nadający cerze naturalny wygląd opalony od słońca, 
D iam ant nadający zmęczonym oczom pełen ży­
cia djamentowy blask i inne ostatnie zagraniczne 
kosmetyczne nowości. Żądajcie katalogów załączając 

znaczek pocztowy. 1069
LABOR skrzynka pocztow a 61 B ydgoszcz.

JEDYNE ZRODŁO NABYCBA p A

K O Ł D E R  55
K . S U L IK O W S K I, K ra k ó w , G ro d zka  

Waine dla Pań i Panów!
Znane ze swej solidności w województwie Śląskiem 

i krakowskiem firm a

S .  i S .  B L I T Z
Katowice K ra k ó w

Mieleckiego 8 K ra k o w sk a  39
poleca maszyny do szycia w szelkich systemów 
oraz rowery męskie i damskie drogowe i pół- 
wyścigowe pierwszorzędnych fabryk zagrani­
cznych przy bardzo dogodnych warunkach spłat 

miesięcznych lub tygodniowych.
Bezpłatny kurs haftu dla swej P. T. Klienteli.

W a rsz ta ty  i m ec h a n ik  n a  m ie jscu . 1030
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Jedyna Polska 
Krajowa Firma

_  a
B ra c i F e lc z y ris k ic h  g

W  K A Ł U S Z U  I  P R Z E M Y Ś L U  
KAŁUSZ, ul. Króla Jana Sobieskiego. —  Telefon Nr. 20. 
PRZEMYŚL, ul. Krasińskiego 63. — Telefon Nr. 108.
O dznaczona złotym i medalami i dyplomami na wystawach krajo­

wych i zagranicznych.
Dostarcza dzwony harmonijne jakoteź pojedyncze w dowolnych 
wielkościach i tonach z metalu (bronzu) najlepszego o głosie czy- 

ó; . stym i donośnym.
Dzwony pęknięte przelewa, oraz dostraja pod gwarancją czystej 

harmonji do dzwonów starych już istniejących..
Dzwony stare uszkodzone przyjmuje do naprawy i przemontowuje 

stare systemy na nowe.
Posiada stale na składach wielką ilość dzwonów już gotowych o 

rozmaitej wadze i tonach.
Dzwony dostarcza na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, — 
w razie zaś, gdyby dzwony przez nas dostarczone nie odpowia­
dały wyżej podanym warunkom, firma własnym kosztem zabiera 
je napowrót, nie roszcząc sobie żadnej pretensji do strony kupującej 
Ceny najniższe. 85 Spłata ratami*

W ielka Rość listów  pochw alnych do przeglądu.
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